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WALKA 0 WŁADZĘ
POSUNIĘCIA CZERWONEGO DYKTATORA

R y g a ,  25 październ ika. „K o- 
m u n i s t “ donosi, że sek re ­
tarz cen tralnego  kom itetu  kom u­
nistycznej partji U krainy, Ko­
sior (narodow ości polskiej) zo­
s ta ł m ianow any członkiem  rad y  
w ojenno - rew olucyjnej Z. S. Ś.
R.

N om inacja K osiora na now e 
stanow isko nie pozbaw iona jest 
znaczenia politycznego. B y ł on 
mężem zaufania S talina na U krai 
nie, gdzie pełnił faktycznie funk­
cje dyk ta to ra .

Na XVI kongresie  partji kom u­
nistycznej Kosior zo sta ł pow oła­
ny do B iura P o litycznego  celem

w zm ocnienia w p ływ ów  Stalina, 
oraz pow iększenia jego zw olen­
ników w  najw yższym  organie ko 
m unistycznym .

O becnie pow ołanie K osiora do 
składu rady  w ojenno - rew olu­
cyjnej oznacza zm ajoryzow anie 
W oroszy łow a. W  ten sposób Sta 
lin chce zapew nić sobie w y łącz ­
ny w p ły w  na arm ję sow iecką.

P oniew aż Kosior nigdy nie za j­
m ow ał żadnego stanow iska w  
armji, pow ołanie jego do najw yż 
szego organu w ojennego w y w o ­
łało niezadow olenie w  sow iec­
kich kolach w ojskow ych. — ATE.

S lu b  K rólew sR i
KRÓLA BULGARJI Z  KSIĘŻNICZKA W ŁOSKĄ

R z y m ,  26 października. —
Ślub kró la  B orysa  bu łgarsk iego  z 
księżn iczką Jo an n ą  odbył się 
w czoraj w A ssyżu. Na dw orcu 
zebrali się dy g n ita rze  i m in istro ­
wie z M ussolinim  na czele- O r­
szak k ró lew ski przyby ł w  trzech 
specja lnych  p o c iągach  P ie rw ­
szym przybyli k ró lestw o  w łoscy 
z księżn iczką Joanną, w  drugim  
król B orys z siostram i i b ratem  
oraz car F erdynand , zaś w  trze­
cim pozostali goście  i św ita . O r­
szak w eselny  ruszył w  zam knię­
tych sam ochodach  do Bazyliki 
oddalonej o p a rę  k ilom etrów  od 
dw orca. M szę św . odp raw ił i u- 
dzielił ślubu królew skim  oblubień 
com g w ard jan  k laszto ru  0 .0 .  
F ranciszkanów  O. R isso, k tó ry  na 
stępnie w ręczył m łodej parze 
w span ia łe  d a ry  ofiarow ane przez 
zakon. W obec pap iesk iego  ch a­
rakteru  B azyliki i w yraźnego  ży­
czenia dw oru kró lew sk iego  cere- 
tiiunja śiuhna nosiła  skrom ny cha 
rakter. M szę św . O. R isso od­
praw ił za sp ec ja ln ą  dyspensą  
przy o łtarzu  pap iesk im , przy k tó ­
rym m oże ce leb row ać ty lko P a ­
pież lub kard y n a ł legat. N astęp ­
nie o rszak  ślubny  udał się do gro 
bu św. F ran c iszk a  w  dolnym  ko­
ściele, gdzie m łoda królow a bu ł­
g arska  spędz iła  p a rę  chw il r a  go

rac ej m odlitw ie.
O djazd pary  królew skiej do 

B ułgarji n astąp i ju tro . Król B o­
rys i k ró low a Joanna u dają  się 
specjalnym  pociągiem  do B rindi- 
si, gdzie ju tro  w  godzinach  ran ­
nych w siąd ą  na pokład  jach tu  
,.C ar F erdynand” , k tóry  odpłynie 
do W arny .

■

Niemcy prą do wojny
PLAN ATAKU NA POLSKĘ

P a r y ż, 26 października (te l.)  
Bourynes, publicysta „Petit Pari- 
sien” donosi z Berlina:

Niem cy żyją pod znakiem re­
wizji. H asło to przenika w szyst­
kie partje, od m onarchistów do 
kom unistów . W  tygodniku ,,La 
Nation” major Sorb, znany ze sw o  
ich rewelacyj o tajnych zbroje­
niach Niem iec, skreślił dokładny 
plan ataku na granice Polski, któ 
rego wykonanie ułatw ić mają ne­
utralność Angłji i w ystąpienie  
W łoch przeciwko Francji, co o- 
statecznie przeszkodzi tej osta t­
niej pójść na pom oc Polsce (U .)

Wymowne milczenie
W ładze W. Miasta nłe chcą m ó­
w ić o prawach kulturalnych dla 

Polaków

K om isarz genera lny  R. P. w  
G dańsku, min. S trassb u rg er, do­
ręczy ł w  p ierw szych  dniach b. 
m. w ysokiem u kom isarzow i L i­
gi N arodów  w  G dańsku notę, w  
której prosi o rozstrzygn ięc ie  ca ­
łego szeregu sp raw , zw iązanych 
z upośledzeniem  k u ltu ry  ludności 
polskiej na terenie w . m. G dań­
ska, w b rew  w y raźn y m  posta ­
nowieniom  trak ta tu  w ersalsk iego  
i konw encji polsko - gdańskiej.

Jak  dalece G dańsku czuje się 
nie w  porządku w  tej spraw ie, 
św iadczy  fakt, że mimo, iż w y ­
soki kom isarz treść  pism a min. 
S trassb u rg era  w  drodze służbo­
wej zakom unikow ał senatow i W . 
M iasta, do tychczas żaden dzien­
nik gdański tej sp raw y  nie poru­
szył. W idoczne jest, że senat 
W olnego M iasta pragnie, aby  o 
praw ach ku ltu ralnych  ludności 
polskiej w  G dańsku nie m ówiono 
w cale. R achuby te jednak zaw io ­
dą, gdyż czynniki polskie czu­
wają nad tern, ab y  sk a rg a  w y to ­
czona p rzez kom isarza g enera l­
nego R. P. znalazła  o sta teczne 
rozstrzygnięcie.

Hajwtę k s  za Fm bryka Pianin wBgJŁac*

M iędzynarodowe Transporty Sa­
mochodami Towarowem i z  W ar­
szaw y do Łodzi i odwrotnie.

MEBLI.MASZYN iTOWARÓW

BRONISŁAW SEIDELsSk-ai
WARSZAWA, W RONIA N f 3 3 .

Juljusza 1, róg  P rzejazdu , 
Reprezentacja w  Łodzi 

tel. 206 - 90
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JUNTA WOJSKOWA
Koniec rewolucji w  Brazylii

P a r y ż ,  26 październ ika. —  
A m basada brazy lijska  opubliko­
w ała  kom unikat o ustąpieniu p re ­
zyd en ta  W aszyng tona Luiz i do­
tychczasow ego rządu federa lne­
go. W ładza  p rzesz ła  w  ręce  jun­
ty  w ojskow ej, w  k tó re j skład 
w chodzą g en era łow ie : Augusto
T asso  F ragoso  (przew odniczący), 
Joai de Deus, M enna B arre to  i 
kon tradm ira ł Isaias de Noronha. 
N ow y rząd postaw ił sobie za 
g łów ne zadanie p rzyw rócen ie  jed 
ności narodow ej. R ew olucja m ia­
ła mieć przebieg  bezk rw aw y . 
M iasto Sao Paulo zosta ło  ró w ­
nież opanow ane p rzez p o w stań ­
ców. W  czasie rozruchów  4 oso­
by zo s ta ły  zabite, a 20 ciężko 
rannych .

WALKA 0 DOLARA
INTERESY STANÓW  ZJEDN. A REWOLUCJA W BRAZYLJI

L o n d y n ,  26 października. —  
Z W aszyngtonu  donoszą, że w  
am erykańsk ich  kołach politycz­
nych panuje konsternacja  z po­
w odu nieoczekiw anego p rzew ro ­
tu w  B razylji, gdyż rząd  S tanów  
Zjedn. jeszcze przed  dw om a dnia 
mi trak to w a ł pow stańców  jako 
bandy tów , zakazując sp rzedaży  
broni rew olucjonistom .

Zachodzi obaw a, że w  razie 
u trw alen ia  now ego reg im e‘u, 
rząd  rew olucy jny  zajm ie w rogie 
s tanow isko  w obec St. Zjedn., co 
oczyw iście w płynie ujem nie na 
stosunki handlow e obu państw .

S ek re ta rz  stanu, Stim son, o-

1 św iadczył, że w  razie ignorow a­
nia i naruszenia in teresów  ame­
rykańskich  p rzez now y rząd Bra 
zylji. S tany  Zjedn. podejm ą na­
tychm iast in terw encję calem 
obrony sw ych interesów '. K rązow 
nik am erykański „Pensacoltf* 
o trzym ał rozkaz pozostania na 
w odach brazylijskich, aż do w y ­
jaśnienia sytuacji.

W  kołach zbliżonych do depar­
tam entu stanu tw ierdzą, że do­
ty chczasow y  p rzedstaw iciel d y ­
p lom atyczny St. Zjedn. w  Rio de 
Janeiro, M organ, m a być  odw o­
łany . — ATE.

o e z  zm ian
STA TU S QUO W  POLITYCE LITWY

R y g a ,  26 października (te l.). —  
W ubiegłym tygodniu odbyła się w 
Kownie narada stronnictw  rządowycn 
w której w ziął udział prez. Smetana 
oraz w szyscy m inistrowie. Dłuższe 
przemówienie o gospodarce i politycz 
nej sytuacji L itw y w ygłosił premjer 
Tutelis. Mówca zwrócił uw agę na 
dobrą sytuację gospodarczą kraju. 
Obieg banknotów wzrósł w  ostatnich  
czasach z 95 m iljonów na 109 milj 
nów litów . W łościaństwo kładzie o- 
becnie nacisk głów ny na hodowlę by­
dła i mleczarstwo. Monopol zapałcza !

ny został wydzierżawiony Szwedom, 
jako zastaw  pod pożyczkę. W ewnę­
trznej konsolidacji państwa stoi na 
przeszkodzie zagadnienie W ilna i Kłaj 
pedy.

Stosunki z Łotwą rozw ijają się 
korzystnie, L itwa jako kraj ściśle 
rolniczy prowadzi z uprzemysłowioną 
Łotwą żywy handel wymienny. W 
stosunku do innych sąsiadów nie za- 
losi się na żadne zmiany.

N iem a również mowy o porozumie 
niu rządu ze stronnictwam i opozycji.

(U .)

COSTES I BELLONTE
PRZYBYLI DO PARYŻA

O g ro m  
K a ta s tro fy

Coraz w ięcej ofiar

B e r l i n ,  26 październ ika, —  
W edług  ostatnich doniesień k a ­
tastro fa  kopalniana w  W eybach 
w  pobliżu Saabriichen p rzed s ta ­
w ia się o w iele groźniej, niż to 
g łosiły  p ierw sze w iadom ości. W  
podziem iach kopalni zostało  z a ­
sypanych  nie 82 górników , lecz 
l i i .  D otychczas w ydoby to  zw ło ­
ki 6 górników . Akcja ra tow nicza 
napo tyka na znaczne trudności.

B e r l i n ,  26 października. —  
Liczba ofiar k a tas tro fy  kopalnia­
nej w  M eybach w ynosi w edług 
najśw ieższych doniesień 19 zab i­
tych, ciężko rannych i 15 lżej 
rannych. Los pozostałych  zag rze ­
banych w  kopalni górników  jest 
nadal n iew yjaśniony.

P a r y ż ,  26 październ ika. —- 
W  otoczeniu k ilkunastu ap a ra tó w  
w ojskow ych, stanow iących  eskor 
tę honorow ą, p rzy b y ł na lotnisko 
Le B ourget sam olot „Znak zapy- 
tan ia“, w iozący zw ycięsk ich  lo t­
ników  C ostes‘a i B ellonte‘a.

Na lotnisku był obecny  m ini­
s te r lotnictw a, E yenac, p rzed s ta ­
w iciele św ia ta  dyplom atycznego, 
o raz niezliczone tłum y publicz­
ności, k tó re  z nieopisanymi en tu­
zjazm em  w ita ły  p rzy b y ły ch  lo t­
ników.

B ezpośrednio z lo tniska C ostes 
i Bellonte w  sam ochodzie, k tó ­
rym  to w arzy szy ł ca ły  sznur po­
jazdów  rządow ych  i p ry w atn y ch  
przejechali w zd łuż  bu lw arów  ze ­
w nętrznych P ary ża , pozdraw iani 
okrzykam i zgrom adzonej na uli­
cach publiczności.

L otnicy  złożyli następnie w ie ­
niec na grobie N ieznanego Żoł­
n ierza poczem  po krótkim  w y p o ­

czynku w  szkole w ojskow ej udali 
się do P ałacu  Elizejskiego, gdzie 
ich p rzy jął p rezy d en t D oum ergue 
w  otoczeniu członków  rządu. Lot 
nicy zostali udekorow ani k rz y ­
żam i Legji H onorow ej —  C ostes 
—  kom andorskim , a Bellonte — 
oficerskim .

Sygnalizacja  nawigacyjna
Na w ybrzeżu polsłdem

Specjalnie pow ołana niedaw no 
kom isja z osób za in teresow anych  
p rzed staw iła  obecnie szczegóło­
wo opracow any  plan zao p a trze ­
nia polskiego w y b rzeża  w  cały  
szereg  sygnalizacji naw igacyjnej 
i służby hydrograficznej. Plan 
przew iduje zm odernizow anie do­
tychczasow ych  sygnalizacji św ietl 
nych. ustaw ienie kilku apara tów  
sygnalizacji ingłow ej oraz całego 
szeregu boi p ływ ających  i zna­
ków  nadbrzeżnych.

ARESZTOWANIE

b. posła  Pasickiego

L w ó w ,  26 październ ika. — 
W  R udkach a resz tow ano  b. posła, 
a obecnie kan d y d ata  w .nadcho­
dzących w yborach  z listy  C entro 
lew u, w okręgu Nr. 49 —  Sam ­
bor —  Lisko —  M ościska —  G ó 
dek —  niejakiego Pasickiego, 
członka P- S. L. „ P ia s ta ” .

A resztow anego  przez policj 
P asick iego  odstaw iono  do dyspo 
zycji sądu  okręgow ego  w  S am ­
borze.

Pasieki oskarżony  je s t z a n . 
167 K. K. o sprzeniew ierzenie  na 
szkodę Kółka R olniczego w C z e r ­
nichow ie, w czasie sp raw o w an ia  
przez niego funkcji p rzew odn iczą­
cego tego Kółka, oszustw a  na 
kw otę 500 zł, dokonanego przy 
tranzakcji m ajątkow ej na szkód-- 
n iejakiej Anny Rybak - Stebel- 
skiej. w reszcie o w ystępek  z a r  
300 U. K., k tórego  dopuścił sic 
na zgrom adzeniu  w T ulig łow ach 
linia 3 sierpn ia  r. b.
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A walczyć trzeba jeszcze
W O B E C  OBCHODU 25-LECIA SZKO ŁY POLSKIEJ

O bchody d w u d z testo p ięc io łec ia> 
w alki o szkolę polską w  b. zabo- i 
rze rosyjskim  pow inny  stać  s ię ' 
n ietylko hołdem  złożonym  w y ­
trw ałem u w y siłk o w i m łodzieży, 
k tó ra  w  czasach ucisku rosy jsk ie 
go opuściła progi szko ły  obcej, j 
w ynaradaw iającej, ale rów nież 
rzucić św iatło  i na czasy  dzisiej­
sze z ich zadaniam i w  dziedzinie 
szkolnictw a.

P rzed ew szy stk iem  należy  pod­
kreślić, iż zb y t często  dziś s ły ­
szeć m ożem y, iż m łodzież polska 
w b. K ongresów ce w y p o w ied z ia ­
ła w alkę szkole zaborcze] 
„w brew  w oli rodziców*1, rzek o ­
mo po uszy  ugrzęzłych  w  ugo- 
dow ości. Jest to sprzeczne z na- 
stępnem  tw ierdzeniem , zgodnem  
z praw dą, iż spo łeczeństw o  pol­
skie, nie szczędząc znacznych 
środków  poparło  p ry w a tn ą  szko­
łę polską i um ożliw iło m łodzieży 
uniknięcie rozk ładow ych  w p ły ­
w ów  szkoły  rosyjskiej.

Zaw iele n iesłusznych z a rzu ­
tów  zw ala się dziś na b a rk i s ta r ­
szego pokolenia, k tó re  zaczyna 
już ustępow ać z w idow ni. P rz e ­
cież, gdyby  w  ów czesnej rodzi­
nie polskiej nie panow ał duch n a ­
rodow y, nie palił się tam  niega- 
snący znicz m iłości o jczyzny  — 
nie w y ro sło b y  w tern środow i­
sku now e pokolenie, zdolne w a l-1 
czyć ofiarnie o p raw a Polski na 
k rw aw ych  pobojow iskach w ojen­
nych.

Dziś, po 25 latach, od chwili i 
w ybuchu stra jku  szkolnego — ma 
m y już w łasne  niepodległe p ań ­
stw o i c a ły  ap a ra t w spó łczesny  
szkolnictw a narodow ego — ale 
nie zapom inajm y, że w alka o 
szkołę polską — dla naszego na­
rodu nie jest jeszcze szkończona.

W alka trw a  jeszcze.
Bo oto siedem  m iljonów P o la ­

ków  bądz pod obcerni zaboram i, 
bądź w  rozproszeniu em igracyj- 
nem —  ciężkie musi staczać  bo­
je o p raw a sw ego języka, sw ej 
m acierzystej m ow y. Miljon P o ­
laków  pod rządam i niem ieckiem i 
ma zaledw ie p ięćdziesiąt szkółek 
p ryw atnych , narażonych  na b a r­
barzyńsk ie  atak i h ak a tystów . W 
innych krajach  ubogi lud polski 
bez naszej pom ocy nie m a m oż­
ności rozw inięcia w łasnej sieci 
szkolnej. Pom oc ta  musi być  mu 
w yśw iadczona, gdyż bez szkoły  
polskiej m itjonowe m asy  nasze­

go w ych o d źtw a  zginą na o b czy i 
nie bez pożytku  dla Polski, a nie­
raz  ze zgubą dusz w łasnych .

P raw d ę  tę społeczeństw o na­
sze zaczy n a  już pojm ow ać nale­
życie. w ie rzy m y  przeto , iż po­
woli szkolnictw o polskie na em i­
gracji uzyska  trw a łe  fundam en­
ty i nie będzie narażone na sku t­
ki załam ania się w y siłk ó w  jed­
nostek, ożyw ionych  najlepszą 
chęcią służenia sw em u narodow i.

W ew n ątrz  zaś kraju  — ró w ­
nież trw a  w alka o ch a rak te r szko 
ły  polskiej. Nie braknie u nas lu­
dzi, k tó rzy  pragnęliby  w yrzucić  
ze szko ły  naszej, z takim  trudem  
w yw alczonej — Boga i m oral­
ność katolicką. Robią co mogą, 
by dopiąć celu, usunąć naukę re- 
ligji ze szkoły.

Jan Zam oyski pisał n iegdyś:
—  Z aw sze takie państw a  będa. 

jakie ich m łodzieży chowanie...
Ł atw o w yobrazić  sobie m oże­

m y jakby  w yglądać m ogła P o l­
ska, gdyby  m łodzież nasza w y ­
chow yw ana b y ła  bez zasad  reli-

gji katolickiej i w ogóle bez w ia ­
dom ości o Bogu. P o lska b ezw y ­
znaniow a —  rych łoby  p rze isto ­
czy ła  się w  Polskę sow iecką, a 
k rw a w y  trud  pokoleń, zm arno­
w an y  by łby  na w ieki. Jarzm o ko 
m unistyczne b y łoby  k resem  pol­
skiego imienia...

I dobro dusz i dobro o jczyzny 
ziem skiej w ym agają  poskrom ie­
nia zapędów  czynników  w y w ro ­
tow ych, k tó re  w alcząc z religją, 
kopią grób naszej p rzyszłości.

T rzeba  w ięc nie u staw ać w  
w alce i w rogom  k rzyża  w  szko­
le polskiej nie pozwolić na naj­
m niejsze ustępstw a. T aką bo­
wiem  będzie p rzy sz ła  Polska, ja ­
ką naszej m łodzieży w y ch o w a­
nie.

A Polska albo będzie na w ieki 
katolicką, albo jej nie będzie w ca 
le. Jest to p raw da p odstaw ow a 
katechizm u narodow ego, stosun­
ki zaś naród nasz o taczające co­
dziennie p raw dę tę potw ierdzają .

L. R.

N iedzielne uroczystości
KU UCZCZENIU 25-LECIA WALKI O SZKOŁĘ POLSKA

T łum y m łodzieży szkolnej o ro ; 
ześm ianych tw arzach  w y leg ły  od 
ranka na ulice m iasta ; znać z ich ! 
zachow ania się, z radości, k tó ra  | 
z oczu try sk a , że niedziela, dnia j 
26 październ ika jest Ich św iętem , ] 
Ich u roczystością  —  Św iętem  
S ko ły  Polskiej, a u roczystością  
W spomnień...

Z w ielu szkół, tak  p aństw o­
w ych , jak i p ry w atn y ch  m łodzież 
z rozw iniętem i sztandaram i, 
p rzy  dźw iękach o rk iestr m asze­
row ała  pochodem  ku śródm ieś­
ciu; p rzed  pom nikiem  W ieszcza 
Narodu —  Adam a M ickiew icza— 
pochylały  się ze czcią sz tan d ary , 
a w ieńce żyw ego  kw iecia zdobi­
ły  podnóże pom nika.

K ulm incyinym  punktem  u ro­
czystości b y ły  akadem je, k tó re  
odby ły  się o godz. 3 po poł. w  
Tow . H igjenicznem , o godz. 5-ej 
w Filharm onii i Colosseum .

A kadem ia w  T ow . H igjenicz­
nem zo rgan izow ana b y ła  s ta ra ­
niem m łodzieży akadm ickiej; za ­
gaił ją p. C zesław  Zagórski, a

KU CZCI CHRYSTUSA KRÓLA
UROCZYSTA AKADEMIA W RATUSZU

U rządzona w  dniu w eso ra j-
sym  w  sali ra tusza, staran iem  
S ek re ta ria tu  G eneralnego Akcji 
Katolickiej Archidiecezji W ar­
szaw skiej —  u ro czy sta  Akade­
m ia ku czci C hrystu sa  - Króla, 
zgrom adziła tłum y w iernych, któ 
re  po brzegi w ypełn iły  rep rezen ­
tacy jną  salę miejską.

R efer t o idei K rólestw a C hry ­
stusow ego w ygłosił p. Józef hr. 
Tyszkiew icz.

W  zw artem , doskonale skon- 
struow anem  przem ów ieniu zw ró ­
cił p relegen t uw agę na dogm a­
tyczne pod staw y  kultu C h ry stu ­
sa - Króla oraz w y k aza ł isto tę i 
cele tego kultu, — zm ierzającego 
do przeistoczenia  św iata  na za ­
sadach nauki C hrystusa, do z rea ­
lizow ania p rośby  zanoszonej co ­
dziennie o K rólestw o Boże na 
ziemi.

W  części m uzyczno - wokalnej 
Akademii, wzięła udział o rk iestra  
I-go pułku szw oleżerów , k tó ra  
w ykonała  L argo  H aendeha i Ave 
M aria Gounod*a.

Z odczuciem  i zrozum ieniem  
w y łosił p. CzŁ P io trow ski „List 
do K oryn tów 1' św . K lem ensa 
R zym skiego, a p. Izabella Dubo- 
wig w y re c y to w a ła  L ist św . P a ­
w ła  do R rzym ian.

Preiekcję na tem at „M łodzież 
u stóp C h ijs tu s a  -  Króla** w yp o ­
w iedział p. A leksander Sochacki.

M om entem  o w ysokich  w alo­
rach a rty sty czn y ch , sięgającym  
przy tem  do dna uczuć religijnych 
było  w ystąp ien ie  chóru pod dy ­
rekcją ks. prof. H. N owackiego.

A kadem ię zakończyło  odśpie- 
i  w anie „Boże, coś Polskę**.

D o b r a n a  p a czk a
UZNANIE BEZBOŻNIKÓW DLA MARJAWITÓW

w ypełn iły  przem ów ienia p. Lu 
cjusza Zapolskiego, p. E dw arda 
G rudzińskiego, S tefana S zw edów  
skiego oraz produkcje w okalne w  I 
w ykonaniu solistów  i o rk ie s try . '

W spaniale w y p ad ła  u ro czy sta  
Akadem ja w  Filharm onii w a r ­
szaw sk ie j: w  lożach zasiedli
p rzedstaw iciele  rządu, m iasta  i 
o rgan izacy j społecznych. W ielką 
salę po brzegi w ypełn iła  pu­
bliczność. Akadem ję w  imieniu 
Komitetu o tw o rzy ł treściw em  
przem ów ieniem  p. S tan isław  D o­
brow olski. P ro g ram  w ypełn iły  
przem ów ienia uczestników  w alk  
o szkołę polską p p .: Skrzetusk ie- 
go i A m broziew icza. W  części 
w okalnej w ystąp ili: p. M arja M o­
k rzy ck a  i A leksander M ichałow ­
ski, zaś M arjusz M aszyński w y ­
pow iedział natchnioną „O dę do 
młodości** M ickiew icza.

U roczystości 25-lecia w alki o 
szkołę polska cechow ał nastró j 
pow ażny  i skupiony: W arszaw a  
doceniła pow agę chwili i łącząc 
uczucie P rzesz ło śc i z P rzy sz ło ś-

N aczelny organ  bezbożników  
polskich drukuje w  ostatn im  nu ­
m erze następujące słow a uznania 
dla sekciarzy  p łock ich :

„M arjawici nie od dziś  walczą  
z  Kościołem  katolickim , w alczą z  
papiestw em  i zw alcza ją  tak  z  w. 
P rym at.

A b y  zjednać sobie zwolenni-

f  H B*ff ff*4 E l bez zaliczki. N ajdo- 
-T [ W A M  godn iejsze warunki 

Spłat. Duży wybró

I palt fokow ych, ire -
bakowych, plszczan i inne 
oraz galanterja.

€» KARMELICKA 1 2 -3
I-sze piętro front, tel. 289-76

P M T i m  e l b g a n c k ;e

f i

p o l e c a
R Y S "

BIELAŃSKA 22— 6 dom p. Marka 
telefon 586-54,

Przeróbki, pg. najnowszych mo­
deli. R obota Solidna. 

UWAGA: N a żądanie udzielam y
kredytu.

cią poparła  chętnie w zn iosły  cel: 
F unduszu Szkolnictw a na O b­
czyźnie!

ków , poszli na różne ustępstw a  iv 
stosunku  do tego stanu rzec zy , 
jaki utarł się w Kościele katolic­
kim . U stępstw a te robią w  d a l­
s z y m  ciągu.

P rzed ew szys tk iem  w prow adzi­
li ję z y k  polski do liturgji, księża  
ich z rze k li się pensji i opłat za  /•■ > 
sługi religijne a utrzyrrm ją się z 
różnych  przedsiębiorstw , kićret 
prow adzą. Za łoży li szereg  zak ła ­
dów  dobroczynnych , żłobków  dla 
dzieci, ochronek. N iedawno znieśli 
naw et w ynagrodzenie  na udziela­
nie t. zw . religji w  szkołach, d o ­
puścili kob ie ty  do stanu kapłań­
skiego, a obecnie zn ieśli ty tu ły :  
w ielebny, przew ielebny lub naj- 
przew ielebn ie jszy , odtąd  w szyscy  
będa się ty tu łow ać  braćm i’’.

P rzy toczona  pochw ała zaw ie ­
ra  szereg  tendencyjnych  nieści­
słości:

U znanie w olnom yślicieli pol­
skich dla m ariaw itów  posiada 
sw e źródło  n ietylko w  ogólnej 
w y ty czn e j ruchu bezbożniczego, 
k tó ry  popiera „w szelkie sek ty , 
jako zm ierzające do decen tra li­
zacji Kościoła.

U znanie to posiada sw e uza­
sadnienie także  w  p robolszew ic- 
kich sym patiach, nurtu jących  za ­
rów no w śród  bezbożników  pol­
skich, jak i w śród  m ariaw itów .

M IŁOSZ GEM BARZEW SKI

v o n
K u rfu rst
B r a n d e n b u r g

3)
Danckelmann i Oficerowie (Rozpromienieni).

M iraculóses Ding.
(Za oknem kró tk ie  uderzenie w  bębny).

Fryderyk III
Still. S ygnał naszych  w acht.

(Z p raw a  w ychodzi rad ca  von Ilgen).

Scena 3-a
Ciż sam i o raz  von Ilgen i von Podbielsky. 

Ilgen (Meldując).
P oseł z W ilanow a.

Fryderyk III

W ejść.
(Ilgen w ychodzi na chw ilę; słychać  kom endę).

Głos kom endy (Za drw iam i).
Hab Acht!

(W chodzi Podbielsky).

Fryderyk III 
Bez cerem onji. Jakież vo ta?

Podbielsky
U m arł król Dolski.

Fryderyk III (D oskonale opanow any). 
Praw dziw ie uczuw am  serca  ból.

To zm arła  rycerska cnota.
So. Ale.... (Jakby w  zam yśleniu). R achunki. D zię­

kuję za w ieści.
Podbielsky (W śród  pożagnainych  ukłonów  

W kró tce  już złożę tej treści 
G ratu low anie  szczere, a nie dla decorum :
—  V tvat R ex VandaIorum !

Fryderyk III (P o w ta rza  rozjaśniony)
Rex Vandalorum.

O ficerowie (Olśnieni).
R ex V andaIorum .

Fryderyk III
T y tu ł W andalów  króla, na mój rachunek się kupi, 

A jKłtem sobie idą przecz.
P an o w ie : —  um arł Jana  T rzeciego  miecz.
W ięc L ichnow sky, Radolitisky, pow iem  coś, co w as

osłupi.—
P ru sy  K rólew skie z W artn ją od Polski zab rać  chcę! 
W ielki plan.

Podbielsky
(W  uniesieniu, zw raca  się do oficerów , zachw ycony  

pom ysłem  księcia).
H ab Acht.

(Kilku oficerów , uśm iechając się, sta je  na baczność, od­
dając część sw em u panu).

Fryderyk III
G rand dessin.

(Chwila zapełniona m ilczeniem  podziw u).

T aka to p rzy rzeczo n a  jest nam  g ra tk a  tłu sta  
Od k an d y d a ta  na tron  polski.

(N ajw yższe zdum ienie obecnych).

Hę?
Dancklemann (N iedow ierzając).

Fryderyk III
A ugusta, “

E lek to ra  von Sachsen.
Dancklemann (R ozbaw iony).

M iracle —  und Skandal.

Fryderyk III
D la Augusta von Sachsen to  w szy stk o — norm al: 

Kupić, czy  sprzedać jakiś lud.
Niech nam  pom oże iść —  na w schód.

Na w schód!
Oficerowie (Razem )

Podbielsky

(W y stąp iw szy  ku przodow i sceny).
Na w schód.

W  najpiękniejszym  dniu la ta , co w  sercu jednoczy 
N asycenie kolorem  malin i peonji.
To, co się tysiąc  ra z y  pow tó rzy , me oczy  
W idzia ły : dw ór lechicki w  sprzedażnej agonii 
Pozw ólcie....

F ry d e ry k  III (czyniąc znak p rz y z w o le n i^  
Mów.

(C. d. n.),
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Pogorszenie się sytuacji
i n s t y t u t  b a d a n i a  KONJUNKTUR g o s p o d a r c z y c h

GOSPODARCZEJ W POLSCE
O OBECNEJ SYTUACJI

Instyttrf Badani* Koniunktur | kienniczego. W zrost obrotów  we żnione procesy likw idacyjne  w 
G ospodarczych i cen w  następują  wrześniu nie osiągnął w roku b ie -j niektórych m niejszych gałęziach 
ty  sposób ch arak te ry zu je  obecną żącym  naw et norm alnych rozm ia produkcji krajow ej. W  przem yśle
sy tuację  gospodarczą w Polsce: i rów sezonowych. Ludność okazu- 

Na ryn ku  p ien iężnym  nastąp i- ( je pewną rezerw ę w zakupach ar 
to we w rześniu pogorszenie. W kla tykułów  w łókienniczych. Niedosta 
dy w bankach i w kasach oszczęd teczny zbyt m oże zm usić prze 
ności w ykazały  dość znaczny spa 1 m ysi do ograniczenia produkcji to 
tłek, obniżyły się k u rsy  wszelkie i warów zim ow ych . 
fco rodzaju  papierów  w a rto śc io - ' Jeśli chodzi o p rzem ysł węglo 
w ych, zm n ie js zy ły  się r e z e r w y 1 w y, to tu taj, w przeciw ieństw ie 
kruszcow o - w alutow e Banku Pol j do sytuacji w b ranży  włókienni- 
śkiego. J czcj, dało się zauw ażyć we wrze

W ycofane z Banku Polskiego śniu bardzo intensyw ne zaopatry  
rezerw y  b y ły  zuży te : 1) na po- wanie się w węgiel, głównie opa- ciągu trudności eksportu  wobec
większenie p ryw atnych  rezerw  w a łowy, lecz także ze s trony  p r z e - 1 niepom yślnej sy tuacji gospodar-
tutow ych w form ie te z a u ry z a c ji! m ysłu oraz Kolei Państw ow ych, czej zagranicą, p rzy  zniżkowe]

papierniczym , k tó ry  w ykazał do­
tychczas stosunkow o w ysoki 
stan  zatrudnienia, trudności zby­
tu uległy ostatnio zwiększeniu, na 
co w skazuje m. in. w ydłużenie się 
term inów  kredy tów  tow arow ych. 
Już we w rześniu rozm iary  p ro ­
dukcji zosta ły  w yraźnie skurczo­
ne i m ożna się spodziew ać dalsze  
go ograniczenia w ytw órczości. 

Zw iększające się w dalszym

banknotów  zagran icznych , o raz W ydobycie węgla znajduje się 
w form ie pozostałości na rachnn- już na dostatecznie w ysokim  po- 
kach w bankach zagran icznych  i ziomie i praw dopodobnie nie bę- 
u firm handlow ych; 2) na spłatę dzie dalej zw iększane w poważ- 
zobowiązań zagran icznych  ban-i niejszym  stopniu, zanim przem ysł 
ków i przedsięb iorstw  przem ysło  nie będzie uruchom iony w silniej- 
Wych i handlow ych z powodu szych rozm iarach i nie zwiększą

tendencji cen, również . niemałą 
stanow ią przeszkodę do zwiększę 
nia rozm iarów  produkcji p rzem y­
słowej.

W ydaje  się więc niewątpliwe, 
ze dość szyb k ie  w ostatnich m ie­
siącach tem po w zrostu  produkcji,

Kto cierpi na I S C H I A S  reumatyzm I newrałgję 
niechaj zastosuje zalecane przez najwybitniejszych  
lekarzy s u c h e  o k ł a d y  r a d o w o

„RADIUMCHEMA" z  Joachimstal.
Zawartość radu okładów sprawdzają W ładze czechosło­

wackie i Pracownia R adjologiczna w W arszawie.

Bezpłatnych inform acji udziela:

" R A D I U M C H E M A * *  oraz
Warszawa, Śniadeckich 22. A p t G k 3 Dr.' HGl l ł f l C l l

Telefon 283-11. Warszawa, Plac Teatralny.

Dział P ra w n ic z y
K S . W . W . JE ŻE W O . — „W  r. 

191 b przed  wybuchem  wojny, w ypoży­
czone zostało ISO rb. W  ozerwcu  
1818 r. na poczet tego długu u iszczo. 
ne było 100 młc. Jaką sumę należy 
wpłacić i z jak iem  oprocentowaniem?"

N a podstawie § 2 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej o przechowaniu 
zobowiązań prywatno . prawnych 1 
zł równa się przed 1 sierpnia 1914 r. 
0.375 rb. W drugim kwartale 1918 
r. -loty równa się 1.20 mk. (niemiec­
kiej czy polskiej). Wobec tego cała 
należność wynosiłaby bez oprocento­
wania w  r. 1914 mk. 400 zł. Od tej

DOOKOŁA INSTYTUTU POPIERANIA 
TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ

in tensyw niejszego ściągania należ , się przew ozy na kolejach, tern ulegnie  w na jb liższym  czasie za- 
ności p rzez banki i firm y zagra- bardziej, że perspek tyw y zwięk- hamowaniu, je s t naw et możliwy
niczne, co częściowo pozostaje w | szania eksportu  nie są znaczne. ! przejściow y spadek w ytw arzania  i .. . n n „
xwiązku z pogorszeniem  się sytu  Do niezbyt pom yślnych w id o -|w  m iesiącach zimowych, niezależ °101J
hcji finansowej Niemiec. W  dru- ków dalszego zw iększania produk nie od sezonowego spadku za- 
giej dekadzie października spa- cji w branżach włókienniczej i wę j trudnienia po ukończeniu sezonu 
dek rezerw  dew izow ych w Banku , glowej dołączają się jeszcze spó- budowlanego.
Polskim  był już znacznie mniej 
in tensyw ny , co się tłum aczy  głó 
Wnie pewnem  uspokojeniem  na 
rynku  w ew nętrznym , pewnem od 
prężeniem  sy tuacji w alutow ej w 
Niemczech, częściowo zaś rów- 
hież sezonow ym  w zrostem  poda­
ży dewiz, pochodzących z jesien­
nego eksportu  artyku łów  rolnych.
Pomimo pogorszenia się sy tuacji 
na rynku pieniężnym , ogólna w y-  
Piacalność uległa we w rześniu dal 
szej popraw ie, jakkolw iek już nie 
tak intensyw nej jak  w poprzed­
nich m iesiącach.

Położenie rolnictwa  pozostaje 
bardzo trudne. Pom im o m niej­
szych naogól zbiorów, ceny zbóż 
i innych produktów  roślinnych są 
Znacznie niższe niż przed rokiem, 
ceny zw ierząt także się obniżają, 
dopływ  kredy tów  jest n iedosta­
teczny, rolnik więc nie posiada 
możności znalezienia środków  na 
Pokrycie najp iln iejszych zobow ią­
zań, k tóre  w skutek do tychczaso­
wych pro longat g rom adzą się w 
coraz w iększych sumach.

W  przem yśle  nastąpiło  we 
wrześniu dalsze rozszerzenie w y­
twórczości. O bliczany z wyelimi 
kowaniem sezonow ości ogólny 
Wskaźnik produkcji p rzem ysło­
wej podniósł się ze 106,0 w sierp-

N adesłano nam z prośbą o umiesz- 
I  czenie wzmiankę „Instytutu” i list  

„Pamiętnika W arszawskiego”, które 
pon żej podajemy:

Ln a 23 b. m. odbyło się posiedze­
nie Komitetu Instytutu Literackiego. 
W toku obrad rozważano sprawę wy 
dania w  najbliższym czasie dzieł po­
śmiertnych Micińskiego oraz wyboru 
d zid  Dygasińskiego a nadto wyboru 
dzieł krytyczno - literackich Sygietyń- 
skiego, M atuszewskiego i Kołaczkow­
skiego

W  dyskusji nad działalnością Fun 
duszu Kultury Narodowej poruszono 
sprawę „Pamiętnika W arszaw skiego’’, 
co zmusza nas do następujących w y­
jaśnień:

1. „Fanńetnik W arszaw ski” zało­
żył W acław Berent, który podjął się 
redagowania pisma przez rok, jak to 
kilkakrotnie zaznaczył w  „Pam iętni­
ku”  i żadne inne względy nie wp'y
noły na jego decyzję opuszczenia re­
dakcji.

. - U stępując powierzył nam dalsze
,'u  108,9 we wrześniu. W zrost prowadzenie pisma. „Pamiętnik W ar­
en y ł  wywołany niemal "W łącz I szawa[5j» nie j nigdy nie był or- 

zw iększeniem  w ytw arzan ia  w |g anem Funduszu Kultury Narodowe’’, 
p y s i a c h  w łókienniczym  i wę ^tory jedynie udzielał mu subwencji

W zro sto w i produkcji p rze m y ­
t u  w łókienniczego  nie tow arzy ­
szy odpowiednio silny w zrost o- 
^fotów, p rzew ozy kolejowe tka- 

Podniosły się copraw da we

z sum przeznaczonych na podobne wy 
dawnictwa.

Zaznaczamy przytem, że „Pam ięt­
ni?: W arszaw ski” nie opiera się wy- 

l łącznie na subwencji, ale i na pokaź- 
; nej, jak na tego rodzaju pismo, licz-^ rześniu z 75,3 do 96,7, ale i c h . . , , . , , ,

rozm iary w ydają  się jeszcze nie ble prenumeratorów 1 nabywców, kto
^ostateczne w porów naniu ze sto  
^hukowo w ysokim  poziomem pro 
Ohkcji. N iepom yślnie się przedsta 
w>a sy tuac ja  w handlu detalicz- 
•Wm w yrobam i przem ysłu  włó-

ra w c ą ż  wzrasta.

2 . W doborze współpracowników  
redakcja nigdy nie kierowała się żad 
nenii inncmi względami prócz tych

które w skazywała dbałość o odpowied 
ni poziom utworów. Dla wszystkich  
wybitnych pisarzy polskich łam y ,,Fa 
mięf.nika” 1 y iy  zawsze otwarte.

b. W ostatnich czasach objawi­
ły się próby oddania „Pam iętnika” w 
zależność finansow ą od Instytutu po­
pierania polskiej twórczości literac­
kiej. Związane z tein propozycje od ­
rzuciliśmy, nie chcąc wchodzić w  ja ­
kiekolwiek stosunki z inicjatyw ą, któ. 
rei zgodnie z całym światem  literac­
kim nie uznajem y, a powstanie jej u- 
ważam y za szkodliwe.

L. H. M orstin. Jan  Paradowski.

M arto zanotować z „M yśli Narodn  
w ej” z dn. 26 października artykuł 
Z. W asilewskiego „Na widowni”, w  
którym autor nawiązuje do dyskusji 
w sprawie Instytutu i podkreśla z 
uznaniem jego tendencje, gdyż, jak  
pisał Mochnacki, naród nie mający 
w łasnej oryginalnej literatury jest 
tylko zbiorowiskiem ludzi.

Chroniczną, zaburze- UHSirililCję nia żołądkowe i k isz­

kowe leczą Z I O  l i  £  regulujące trawienie-

„GASTROSA” eT woiS o
CENA ZŁ. 2.20 PUDEŁKO.

Żądać w aptekach i składach aptecznych  
S k ł a d  g ł ó w n y :

Centrala  N atura lnych  Środków  L e c zn iczyc h
Sp. z o. o.

W arszawa, N o w o g ro d zk a  46 m. 2, 
te lefon 326-98.

W sprawie Instytutu popierania 
polskiej twórczości literackiej stara­
my się zająć stanowisko możliwie naj 
objektywniejsze. Rozumiemy ideę In 
stytutu, który chce podnieść poziom 
literatury, zaśmieconej erotoman) ą, 
komunizującym radykalizmem, m ate­
rializm em. Potępiamy metody walki 
z Instytutem  i p. Michalskim narow ­
ili z większością poważnych literatów. 
Tow. Literatów i Dziennikarzy już zło 
żyło protest idący w dwuch kierun­
kach: przeciwko metodom walki z In 
stytutem  i przeciwko celowości pracy 
Instytutu. Zdaniem zrzeszonych w 
Towarzystwie, działalność „Instytu­
tu ” rozwija się z pożytkiem literatury.

W art. A. Zahorskiej p. t. „La- 
|  ment kliki”, zwracamy uwagę na ko. 

nieczność odwołania się do wybitniej 
szych przedstawicieli literatury i 
wprowadzenia ich do Rady Instytutu. 
N ie może zabraknąć S ta ffa , Berenta, 
W eyssenhoffa, Sieroszewskiego, Iłła- 
kowiczówny i t, d. N ie mówi się o- 
czywiście o autorach paru chudych 
fu tu ryzujących plakietek na tematy 
rewolucyjne i „myczącemi krowami” i 
„puchnącym niebem”. W alory wew­
nętrzne utworów powinny być branp 
pod uwagę. I to korzystnie wyróżnia 
loby pracę Instytutu od lin ii poste. oęł twórczości poetów i powieściopisa-

I j powania (w niektórych okresach) D e-,rzy .

mk.) wpłaconych w r. 1818. Należy  
zwrócić uwagę na § 11  tegoż rozpo­
rządzenia, który brzmi:

„W ierzytelności z  pożyczek, 
ciążących na- nieruchomościach 
lub hipotekach, a pow stałe przed  
1 styczn ia  1922 r„ przerachcnou- 
je  się na 10%  sum y obliczonej 
(§2), o ile ważne pow ody nie u- 
w aln iają  od te j m iary  przeracho- 
w ania”.

Oprocentowanie jest według umo­
wy u od czasu inflancji marki polskiej 
obowiązuje urzędowa stopa procento­
wa. (Vide nr. naszego pisma z dn. 
13 b. m .).

A . B. Z A B Ł U D Ó W . —  ,,M am
książeczkę oszczędnościową Pocztow ej 
K a sy  Oszczędności w  Zabłudowie na 
GO rb. i  książeczkę P aństw . K a sy  
Oszcz. w  B ialym stku  na 900 rb., k tó . 
rc w płaciłam  l i  lipca 19lb  r. Czy  
je s t  możliwe uzyskanie choćby części 
te j sum y?”

Opierając się na § 17 rozporządzę 
nia Prezydenta Rzplitej z 14 maja  
1924 r. (Dz, U. R. P. nr. 42 poz. 441) 
pieniądze te a zwłaszcza oszczędności 
z Pocztowej K. Oszcz. podlegają mi­
nimalnej spłacie. Pieniądze te będą 
przerachowane po 0.375 rb. na 1 zł. 
N a podstawue p. 5 § 17 tegoż rozpo­
rządzenia podłego zwrotowi jedynie 
5% przerachowanej sumy. Do 30 
czerwca 1924 r. suma ta  nie podlega 
żadnym oprocentowaniom. Od tego  
terminu przysługuje oprocentowanie 
w wysokości 4% rocznie.

P. D. ŁOM ŻA. — W  1915 r. obej­
m ując stanowisko kasjera  leasy m ie j­
skiej, złożyłem- 600 rb. kaucji, które  
zosta ły  zdeponowane w  banku pań­

stw ow ym . C zy mogę obecnie ttowa- 
gać się zw ro tu  ta j hemoji od grmnę/
m iejsk ie j V'

Jeżeli kaucja ta była prarwufe » -  
bezpieczona hipoteką, to prayssfeiguje 
prawo »zwrotu tej sumy, w paraeeiw- 
nym wypadku rozporządaeni* nie prae 
widuje spłaty kaucji.

NOWOŚCI
SEZONOWE

i. C tN* iw igsfęPN E

X . J. D. B O SK O . — .Jhrwma o- 
soba pomada ty tu ł wykonawczy do 
ściągnięcia z  dłużnika 125 zł. Ttr o- 
soba w inna m i pew ną surmę. JvaeU 
ona chce oddać m i ten ty tu ł wykomzw 
czy, to jek ie  dow ody należy mieć, by 
ściągnąć te należnośćV’

Posiadacz tytułu wykonawczego 
musi zgłosić się do komornika i o- 
świadczyć, że w szelkie prawa do egze- 
kuwanej należności przelewa na ko­
goś innego.

L. D. W A R S Z A W A . —  P rw iu łe  
20 la t tem u, gdy byłam  dzieckiem , o j­
ciec w yjeżdża ł do R osji. Poniew aż  
m oja m atka  była chora, więc zamiast 
n iej pojechała do re jen ta  je j  siostra . 
W  czasie sp isyw an ia  a k t ojciec m ój 
pokw itow ał, że o trzym ał ju ż należność 
sp ła ty , chociaż fak tyczn ie  tak  nie by­
ło. W edług um ow y bowiem z ojoem  
należność sp ła ty  miałam, o trzym ać po 
dojściu  do pełnoletności. Zam iast 
m atki, j e j  imieniem i  nazw iskiem  pod  
pisała siostra . O jciec dotychczas z 
R osji nie w rócił a  rodzina dała mi 
około tys iąca  zł, g d y  m a ją tek  je s t  
w a rt 25.000. C zy m am  praw o dooho. 
dzić re s z ty  spadku? Świadków, stnHsr 
dzających  ten  fa k t mogę przedstaw ić.”

Jeżeli tak było, jak Pani nam pi­
sze, to zachodziłoby tu oszustwo, pr-re 
widziane art. 591 K. K. Pociągnięci 
byliby do odpowiedzialności wsyscy, 
kto się przyczynił do tego przestęps­
twa. Gdyby sąd stwierdził, że zaszedł 
tu wypadek oszustwa, to na podstawie 
art. 887 K. C. mogłoby nastąpić zer­
wanie działów i sprowadzenie spadku 
do stanu pierwotnego.

partam entu Sztuki, który nagradzał 
i popierał dzieła rozkładowe (L enora;.

Instytut chce nawiązać zerwany 
kontakt z nauką i życiem. Mysi 
wspaniała. A le zachodzi pytanie, co 
pierwsze i w ażniejsze: kontakt z na­
uką czy z życiem? W szak literatura  
rzutuje naprzód linje życia, tworzy 
nowe wartości w  psychice społeczeń­
stwa, zanim obleką się one w  rzeczy­
wistość widzialną. Czyż nie najpierw  
szem naszem zadaniem jest poparcie 
i rozdmuchanie wszelkiej żywszej 
twórczości, jeżeli się chce odnowy du 
chowej narodu?

Był czas, że D epartam ent Sztuki 
dawał subwencje na pisanie dzieł kry 
tycznych, ale nie na w łasną tw ór­
czość. System  ten należy porzucić. 
Wszak krytyka i historja literatury  
jest twórczością, wtórną, uzależnioną

Zam iast dzieł retrospektywnych  
ważniejsze są te, który pchnęłyby n a ­
przód twórczość, wyraziłyby spłot prą 
dów umysłowych i literackich, nurtu­
jących epokę, ujętych krytycznie, 
zmierzonych z głębią rozwoju narodu 
Od tego trzeba zacząć.

Czy nie cień Akademji już spoczął 
na Instytucje, gdy zamierzyła wydać 
tyle dzieł retrospektywnych ? Wśród 
namiętności i wrzawy koteryj apołt« ‘ . 
ny współudział w  pracy uczonych po­
lonistów byłby po&ądałiy. Ale jako  
czynnik regulujący, nie zaś hamujący.

N a jednego Micińskiego trzech kry 
tyków —  Sygietyński, M atuszewsk', 
Kołaczkowski. Potrzeba jednak wię­
cej literatów  .  twórców w  In9ty tuc‘e. 
ludzi, wyczuwających współczesność. 
W tedy zdoła on zrealizować swe pick 
ne założenia istotnie z pożytkiem <Ua 
wielkiej twórczości polskiej.
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Kcfcle Sypialnie, ufoło^re, sa lo l-
nlki, szafv, bieliżnlark*. 
kredensy, stoły, krzesła, 

otomany, tapczany, kozetk i 1 Inne 
m eble tylko sum iennej roboty. W y­
konanie punktualne. Ceny nisk ie  

gotówką, ratami dogodnie.
St. M y ś l i b o r s k i

Hoża 21 magazyn podwórze.

FUTRA NAJTANIEJ
Przeróbki wg. najnowszych  
modeli, oraz reperacja futer 

i galanterji
FARBUJE SYSTEMEM LIPSKIM

F. M aksym owicz
Marszałkowska 139 (w  podwórzu)

TeL 340-77
Certy przystąpię W u n t i  łogodne

SZYBKA LIKIWIDACJA POLIS 
W szelkie sprawy  
ubezpieczeniowe

zw iązane z otrzym aniem  odszko 
dow ania za  pożar, k radzieże  i t. 
p. oraz pożyczki na policy ż y ­
ciowe za ła tw ia  szybko i facho­
wo w yb itn y  ubezpieczeniow iec.

W arszaw a, U jazdow skie 22 m. 
128 - 09 (16-ta —  18-ta).

PRZYBORY BIUROWE, m a­
te ria ły  piśm ienne, w szelkie d ru ­
ki, podręczniki pom oce i meble 
szkolne —  dasarcza  na najdo­
godniejszych w arunkach  „OTUS" 
Polska Składnica Pom ocy Szkol­
nych. W arszaw a. N ow y Św iat 
33, II piętro —  front.

RADA 
ZARZADZAJACA

firm y SITKÓWKA Kam ieniołom y 
i P iece W apienne Sp. Akc. za ­
w iadam ia, j że w ym iana akcyj 
m arkow ych na zło tow e uskutecz 
nia się w  biurze Z arządu, K oper­
nika 30 w  W arszaw ie  od dnia 25 

października 1930 roku.

llUMiiiiiiiiuiniiiiiiiiiniiiiiiiiinniiiniwtinHigiiinimiiiiiiiiMimi

K U Ś N I E R Z przyjm uje w szel­
kie przeróbki w/g' 
najnowszych m o­

deli. Na sk ładzie  w ielki wybór goto­
wych futer. Zamieniamy stare futra 

na nowe.
Farbujemy system em  lipskim .

WICHER, Długa 18.
telefon 298-87.

O dpow iedzialnym  klijentom kre­
dyt długoterminowy.

UWAGA: Do listopad a 50®/0 taniej
iuitti*iimNiiiiiiiłiiiuiiiiiiiH*m!iiiiiiiiii«iHiiiiiiiiiii«iiiHiiiiiHiriiiiii

BIURO ZBOROWSKIEJ 
M azowiecka 4

N auczycielki, w ychow aw czynie, 
freblanki, gospodynie wiejskie. 

Francuzki, Angielki, Niemki.

POSZUKUJE SIĘ WYCHOWAW
CY do katolickiego sierocińca 
na prow incji. O ferty  z dobrem i 
referencjam i i p rak ty k ą  składać 
w  A dm inistracji „Polska'* pod 
„Sierociniec".

wielki wybór gotow ych urządzeń, 
sztuk pojedyńczych, poleca na 

dogodnych warunkach

ANDRZEJ MACZEK
CHŁODNA 36

Fabryka luster 1 szlifiernia szkła
B-CIA BABICZ

Warszawa, Solec Nr. 77, teL 150-01 
Lustra meblowe i galanteryjne aiki* 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstwa wchodząca

Polski Przemysł Meblowy

pod firmą

„JÓZEF"
Warszawa, Nowy Świat 27

(w podwórzu).

P oleca duży wybór solidnych  
mebli na dogodnych warunkach

Protezy z duralominiu.il
i niezwykle lekkie ttrwa­
le, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze- ortopedyczne 
chirurgiczne (wyciągo- 

| we), pasy przepuklino- 
I we i brzuszne, wkładk* 
na płaską stopę I obu­

wie lecznicze.
Pole* Wytw. Prryrs. Ortos.

ANT. K U G L E R
h t a f c S Z A Ł K O W S K A  4 1  1 A U i / J .

teia loa  U i - U  
Medale złote: P e ter ib a r ; 1916 

War i u »  1927.

K apelusze welury 
włochate, m eloni­
ki filcowe w m od­
nych f a s o n a c h  
oraz czapki spor­
towe 1 uczniow skie

poiec. Pochmara
Zgoda 3. teL 79-24

F U T R A
Raty na j dogodniej sae i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja foter, fase­

ty  modne, robota aotidpa.

KACPRZYK
Nowogrodzka Nr. 27, tol 249-08

od 300 Ił.

a o o  s t

F U T R A
Qraz wybór pięknych  
PALT ZIMOWYCH 
TWCEDY przybrane 
•zarym karakułem ,  ISO Sł,
Okrycia jesienne .  30 St.

duży wybór poleca  
Pracownia Krawiecko-Knśnlerska

B r .  U N K I E W I C Z
Hoża 34. Krucza 30.

Meble Okazja
Tylko solidnej roboty  jadalnie, 

sypialnie, gabinety  m ahoniowe i 
dębow e. Różne fasony klubo­
w ych kom pletów  k ry tych  skórą. 
Salony złocone Louis XVI ma- 
choniowe i jesionowe. K redensy 
pojedyncze, szafy lustrzane, bry- 
stołki, sto ły  k rzesła , kozetki ftp. 
C eny kalkulow ane gotów ką. Ży­
czącym  udzielam  kredy tu  beż 
doliczania procentów .

Magazyn Okazy] Krucza 34 
S t e f a ń s k i

PRACOW NIA ORTOPEDYCZNA

I .  J a w o r s k i
Warszawa -  Prasa, 

Targowa 38. Tel. 131-38-
W ykonywa w szelkie za 
mówienia w zakres orto­
pedii wchodzące. Tako to: 
PROTEZY NOG i RĄK, 
APARATY 1 GORSETY 
LECZNICZE, WKŁADKI 
POD PŁASKIE STOPY, 
P A S Y  B R Z U S Z N E  
i P R Z E P U K L IN O W E  
1 WSZELKIEGO R O ­

DZAJU REPARACJE. 
Dla Pań na i ą  lanie obsługa damska

PIECE SZRAJBEBA PST
H H 8 H N a W i l 3 N > I B a N 8 H N N N B W H H a
Mocna l (rwała, konstrakcla siata MercaotycznoSS
a skutkiem tego 5 0 %  e u c a ą d a o S t l  opaU  w porównania da 
w izystkich pieców kaflowych, Zbądnelc coroczaYch renta- 
lOw, estetyka, gwarancja. tanloiC. P rzeszła 10.004 
M U ik  w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

i urzędy,
W y n a l a z e k  f w y r ó b  c a ł k o w i c i  w p o l a k i *

KAROb SZBAJSIfl
w Uarszawle, ul. Grójecka 33, telefon Nr, 320-33,

t

p o l e c a

Rn (8 H N ajelegantsze palta futrzane modelowane
I  O d  Zł. 490 na spłaty do 13 ml es.

EC uśnien-m odelista
przyjmuje obsfalunki. przeróbki od zł. 50,— podług najnowszych 

m odeli słynnych akademji 1931 r.

K r e d y t  długoterminowy.
40%  taniej w  p racow n i k u śn iersk ie j , , S  O  B  O  L** 

D zie ln a  5 m . 34> tel. 245-31 .
Stałym i odpowiedzialnym klijentom b e s  S J B llC S lt l*  

Wojskowym i  urzędnikom d u ł y  r a b a t *

Zakład S L U S A R S K O - M E C H A N I C Z N Y
WARSZAWA, uL Leszczyńska 7a (Powfłfej 

f  rc* rdrory przez d ługoletn lefo  kiernwnlk*
SZKOŁY BZEMIOSŁ XX. 3A.LBZJ\MÓ *

wykonuje: ERAMY I (GRODZENIA Ire łc tlU s  1 e m u -  

t i tu e  balkony, oaiastrady. za iazja  I okoci a d o o k lM  

i drzwi, tudzież w tza lk łs rayaritl*

MAGAZYN BIELIZNY TEOFai FUKS
zosta ł przeniesiony S ulicy łórawiej 33. tetefołł 817—10

W A LE JE  U J A Z D O W S K IE  9  m . TO  „rz, KuzM.
P oleca  wszelką bieliznę damską, m ęską, pościelow ą, kołdry, bielizną  
stołową i kompletne wyprawy łlubne. Przyjmujemy obsfalunki 
z w łasnych i pow ierzonych materjałów. Robota 1 fasony odpowiadają  
uajwybredniejszym wymaganiom, gdyż kopjowane są  z m odeli pary­

skich.
U Y N A 8 A I  M agazyn prowadzony pod osobistym  nadzorem W łaści­
cielki — Specjalistk i, której staraniem  jest zadowolnić sw oich łaska­

wych odbiorców.
DoJazd tram walam li 8. 1, 9. 14 I 3

T A K  W Y G I A D A
now oczesna patentowana

świeca nagrobkowa
ąąl

Żądać w szędzie.

P O L O "
z knotem

metalowo-bawełnianym
p r a w n i e  z a s t r z e ż o n y m  

Fabryka św iec „P olo” Warszawa

n a  s e z o n  b ie ż ą c y , o s ta tn ie  m o d e le  
g o to w e  i n a  z a m ó w ie n ia  

P o leca  znana pracownia kuśnierska  
U £ f t3 8 S V B f f i  C f E J f f tB f A  w a r s z a w a  c h ł o d n a  4 m. 4
n E S W K T  parier tel. 534-48

Prarc wnia prowadzona pod fachowem kierownictwem w łaściciela, 
przyjmuje również w szelk ie przeróbki na dogodnych warunkach

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
Warszawa Nowogrodzka Kr. 11 m. 13, 
teL 406-61. Przyjm uje wsaeDoe obstać 
tanki z własnych i powierzonych ma­

teriałów. Ceny przystęp***.

M E B L E
Gotowe o: az na zamówienia stalowe; 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra­

ty, wytwórni w łasnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg KroeaąJ.

P A S Y
le e z n ń z e  i 
uszczuplała ce

G U M O W E
p o ń c z o c h y  
na ż y l a k i

5 S S K ?  W. Lachowicza
Wtrenwi, ■artnframti 1 2 3 ,  p i e r w s z a  plątn 

CENY PRYYSTEMNE

Jedyny Chrześeijańakl don  
pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
W arszawa, Nowy Świat Nr. 36, taL 
U6-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i  refor my w wW&im wyborae.

PosnA nJem -, 
O tw orzym y natychm iast w  tej 

okolicy składnicę w y sy łk o w ą  i 
poszukujem y zaufanego pana, 
obojętnie jakie»o zaw odu oraz 
m iejsca zam ieszkania. Dochód 
m iesięczny 800 do 1500. C zyn­
ność nie w y m ag a  żadnogn sk ła ­
du, podróżow ania, czy  kapitału  
zak ładow ego i upraw iać Ją m oż­
na jako zatrudnien ie  poboczne. 
Zgłoszenia piśm iennie pod. nr. J 3 r . 
277“ do biura ogłoszeń, „ P a r1*-, 
Poznań , Aleje M arcinkow skiego 
1 1 .

Nowa fa scyn u jąca  powieść
Józefa W aira-Przewtocfóego

M i m m i A
Stron 239. Cena 8.50 zł. 

Skład główny w  Warszawie
Księgarnia 

Przeglądu Katolickiego
Krak. Pnedm. 71

Kupałę meble, pianina, dyw a­
ny, futra, antyki i kw ity  lombar­
dowe. Loś, M arszałkowska 131, 
tel. 138 - 37.

WIECZNE PIÓRA
najtaniej m ożna nabyć i zrepaaro- 

w ać w  firmie 
KULIŃSKI I ZAJAC 

N ow y Św iat 33 w  podwórzu

GŁUCHOTA ULECZALNA!
W ynalazek Eufonja zadem on­

s tro w an y  specjalistom . Usuwa 
p rzy tęp iony  słuch, szum, cieknie- 
nie uszów . Liczne podziękow a­
nia. Żądajcie bezpłatnej poucza­
jącej b roszury . A dres: Eufoaia,
Liszki koło Krakowa.

Budując potese mor­
ska budujem y potę­

żna Polskę

\
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P olacy za k o rd o n em  i na emigracji
W  Czechosłowacji

LICZEBNOŚĆ
W  zw iązku z m ającym  się od­

być z końcem  roku bieżącego 
spisem  ludności w  C zechosłow a­
cji, sta je  się aktualną ob iek tyw na 
ocena liczby ludności polskiej, 
zam ieszkałej Stale w  tern p ań ­
stw ie

O cena tego rodzaju  napotyka 
na niezw ykle w ielkie trudności. 
G łó\yna przeszkoda leży w  tern, 
że poprzedni czechosłow acki spis 
ludności z roku 1921, p rzep ro w a­
dzony tendencyjnie na terenach  
zam ieszkałych  p rzez ludność 
polską w okresie  w ybujałej an ty ­
polskiej a tm osfery  p lebiscytow ej, 
nie może stanow ić  pod staw y  do 
obliczenia.

P rzy to czy m y  jedynie trzy  
g łów ne argum enty , św iadczące 
przeciw ko jego bezstronności, 
znane naw et laikow i, zajm ujące­
mu się stanem  polskości w  C ze­
chosłow acji.

1) C zechosłow acki spis ludno­
ści w y k aza ł na Ś ląsku 63,360 P o ­
laków, obyw ate li czecho - sło- 
słow ackich, podczas gdy  w sz y s t­
kie w ybory , p rzep row adzone na 
tym  terenie udow odniły, że uśw ia 
dom ionych P olaków , posiadają­
cych państw ow ą p rzynależność 
czeską jest conajm niej 85 ty się ­
cy.

2) C zechosłow acki spis ludno­
ści naliczył 83,108 osób, posiada­
jących ob y w ate ls tw o  polskie a 
tylko 34.285 P olaków  obcokra­
jow ców . W iększość obcokrajow ­
ców  polskich pochodzących z 
ziem rdzennie polskich jest w e ­
dług tego spisu narodow ości cze­
skiej. N aw et na etnograficznie 
bolskich terenach  ś lą sk a  C ieszyn 
skicgo s ta ty s ty k a  czeska uznała 
za C zechosłow aków  część lud- 
nuści, pochodzącej z zachodniej 
M ałopolski (1), a zam ieszkałej w  
otoczeniu czy sto  polskiem.

3) C zechosłow acka s ta ty s ty k a  
narodow ościow a nie uznaje, 
w brew  opinji najw ybitn iejszych 
językoznaw ców  czeskich i sło ­
w ackich (Sem bera, Cmbel, Mi- 
sik) istnienia P olaków  na etnogra 
ficznie polskich obszarach  Spi­
szą, O raw y  i C zadeckiego, u- 
m niejszając w  ten sposób polski 
stan posiadania o now e dziesiąt­
ki tysięcy .

Na Śląsku C ieszyńskim  m ini­
malną liczbę uśw iadom ionych 
hulaków , obyw ateli czechosło­
wackich ustalić m ożna na pod­
staw ie w yników  w yborczych . 
Zgodnie z w ynikam i ostatnich 
w yborów  do sejm ików  pow ia to ­
w ych m ieszka w  pow iatach  poli­
tycznych frysz tack im  i c ieszyń­
skim  80,000 —  85.000 Polaków , 
P rzynależnych  do C zechosłow a­
cji. W  pow iecie frydeckim , na 
o ąsku O paw skim  i H ulczyńskim  
iako m inim alną liczbę P olaków  
obyw ateli czechosłow ackich trz e ­
ba p rzy jąć  4000 —  5000. R azem  
zam ieszkiw ałoby  Śląsk C ieszyń­
ski 85 do 90 ty sięcy  Polaków , 
Posiadających obyw ate lstw o , cze­
chosłow ackie.

Liczbę P olaków , obyw ateli poi 
stcich na Śląsku podaje s ta ty s ty ­
ka czechosłow acka w  sum ie 
31,083. Z w ażyw szy , że ta  sam a 
s ta ty s ty k a  w ykazu je  37,737 o b y ­
w ateli P ań stw a  Polskiego, nie­
mal w yłączn ie  pochodzących z 
Polskiej części Ś ląska C ieszyń­
skiego i zachodniej M ałopolski, 
m usim y podnieść podaną liczbę 
Polaków  do m inimalnie 25.000—  
30.000.

P rzy jm ując dane czechosłow ac 
kiego spisu ludności, a uw zg lęd­
niając jedynie p rzy ro s t n a tu ra l­
ny, dochodzim y dla M oraw  do

POLAKÓW
liczby 2,300 P olaków , obyw ateli 
czechosłow ackich.

W edług tej sam ej s ta ty s ty k i na 
M oraw ach żyje 18

POD RZĄDAMI NIEMIECKIEMI
120-LETNIA ROCZNICA SEKULARYZACJI KLASZTORÓW

Jednym  z najboleśniejszych cio 
sów , zadanych  katolicyzm ow i na

mo. Od roku 1744 
s te rsi w  R udach

do 1810 C y - ; zam knięciu tych k lasz to rów  i
w ykształc ili

754 obyw ateli j  Śląsku pod panow aniem  p ru - jp rz e sz ło  2000 G órnoślązaków ,
polskich i 7,026 obcokrajow ców , 
narodow ości polskiej. P o łow ę j w roku.

skiem  było t. zw . seku laryzacja  
Gdy w  r. 1806 w

obyw ateli P ań stw a  Polskiego z a - | bit,w ach P °d Jen^ 1 A usterlitz  Na 
uczono tu Jo narodow ości poi- f ° le,on zw ycięży ł P rusaków , na- 
skiej. Fak tyczna liczba uśw iauu- U d a ją c  im nich kon trybucje  w  
miernych P olakow  porusza się w
granicach od 10 —  15 tysięcy.

W  C zechach liczbę Polaków', 
obyw ateli czechosłow ackich 
przyjm ujem y w  w ysokości 1000, 
liczbę Polaków , obyw ateli pol­
skich w  sum ie 3000.

N adzw yczajne trudności p rzed ­
staw ia  dokładna ocena siły  li­
czebnej autochtonicznej ludności 
polskiej na S łow aczyźnie, ze 
względu na zaliczenie jej do Sło 
w aków  przez oficjalną s ta ty s ty k ę  
czechosłow acką o raz  brak  sp raw  
dzianów  obiektyw nych.

P on iew aż jednakże granica ję ­
zykow a żyw iołu  polskiego jest 
bardzo w y raźn a , m ożna oblicze­
nie oprzeć na liczbie m ieszkań­
ców okręgów  i poszczególnych 
m iejscow ości, zam ieszkałych  
przez P olaków . Z zestaw ien ia  ta ­
kiego w ynika, że na polskim ob­
szarze etnograficznym  Spiszą 
m ieszka 30 do 35 ty sięcy  polskich 
górali, na O raw ie około 20 ty ­
sięcy, a tylko w  C zadeckim  oce­
na w aha się pom iędzy 5 — 30 ty ­
sięcy, zależnie od tego. czy  za 
Polaków  uw aża się (zgodnie z 
niektórym i językoznaw cam i cze ­
skimi i słow ackim i) ludność c a ­
łego okręgu, czy  też  jedynie 
w schodniej jego części.

P oza  obszaram i etnograficznie 
polskimi P o lacy  żyją na S ło w a­
czyźnie w  rozproszeniu. Liczbę 
ich na S łow aczyźn ie  Zachodniej 
ocenia się na 4.019 (974 o b y w ate ­
li czechosłow ackich i 3045 oby­
w ateli polskich), na S ło w aczy ź­
nie w schodniej na 7772 (6090 oby 
w ateli czechosłow ackich, 1,632 
obyw ateli polskich).

N ajsłabiej rep rezen tow any  jest 
elem ent polski na Rusi P o d k a r­
packiej, gdzie jego liczba nie 
p rzek racza  590 osób (298 o b y w a­
teli czeskich i 292 obyw ateli pol­
skich).

Z estaw iając podane cy fry  oka­
zuje się, że w  państw ie czecho- 
słow ackiem  znajduje się ogółem  
przeszło  ćw ierć  miljona P o la ­
ków.

P O P IE R A JC IE
C. O. P. I P.

w ysokości 140 miljonów tala 
rów, rząd pruski, będąc w k ry - 
tycznem  położeniu, chw ycił się 
radykalnego  środka, k tó ry  miał 
fatalne skutki dla K ościoła k a to ­
lickiego i lydu polskiego na Ś lą­
sku.

Dnia 10 październ ika 1810 ro ­
ku F ry d e ry k  W ilhelm  III w y d ał 
dekret, mocą k tó rego  skonfisko­
w ano w P rusach  w szystk ie  klasz 
to ry  i fundacje duchow ne na 
rzecz skarbu  pruskiego. Specjal­
nie m ianow ana w  tym  celu k o ­
misja rządow a zniosła następu ­
jące k la sz to ry  i posiadłości du­
chow ne na Ś ląsku: 4 k lasz to ry
m ęskie i 1 żeński w  Nysie, 3 m ę­
skie i 1 żeński w  R aciborzu, 3 
m ęskie w  Opolu, 2 w  G łogów ku 
oraz jeden w : Rudach, Imielni-
cy, Oleśnie, Gliwicach, G łubczy­
cach, B ytom iu, Koźlu, W odzisła­
wiu, P rudniku , K azim ierzu, Gó­
rze św . Anny i C zarnow ąsach .

O gółem  Kościół katolicki s tra ­
cił w ted y  blisko 2 nrljo rty  ta la ­
rów (do 6 m iljonów m arek), a we 
dług opinji znaw ców  s tra ty  te 
w ynoszą dw akroć w ięcej. D rogo­
cenne kielichy, parm anta  i t. p. 
sp rzę ty  kościelne sprzedaw ano za 
bezcen inow iercom  drogą licy ta ­
cji.

Istn iejące w  k lasz to rach  C y ­
ste rsó w  szkoły, z; kursem  gim na­
zjalnym  ksz ta łc iły  bezpłatn ie 
ubogich chłopców  z pow iatów  
Rybnik, P szczyna  i R acibórz; 
naw et u trzym anie  daw ano d ar- Kopeć.

I i II III m

przysposobiając ich do w yższych  
studjów  uniw ersy teckich . Po

W e  Frańeji.

Z Polskie} Misji Katolickie

W  dniu 8 b. m. baw ił w  misji 
w P a ry ż u  ks. p ra ła t O strow sk i z 
C harbina inform ując o życiu ko- 
Ionji polskiej w  Chinach.

J. Em. ks. K ardynał P ry m as 
dr. August Hlond p rzesła ł ks. 
proboszczow i Schm idtow i z O st- 
hause w  Alzacji odręczne pismo 
o raz  fotografię z okazji 25-ietnie- 
go jubileuszu p racy  S ióstr S e r­
canek na teren ie  Francji. Ks. p ro ­
boszcz Schm idt jest serdecznym  
przy jacielem  P olaków  i położył 
w ielkie zasługi około zgrom adze­
nia S ióstr S ercanek . Rząd polski 
odznaczył p rzed  kilku m iesiąca­
mi ks. prob. Schm idta orderem  
„Polonia R estitu ta1*.

W  niedzielę dnia 19 październi-

szkół zadano cios dotkliw y sp ra ­
wie ośw itow ej polskiej, to też 
z biegiem  czasu Niemcy i ino- 
w iercy  coraz liczniej zaczęli 
zdobyw ać lepsze posady, opano­
w ując w  ten sposób w szystk ie  
p raw ie  w yższe  stanow iska . \\ 
kraju.

C ały  przebieg  sekularyzacji ja ­
sno w skazuje, że było ona w ó w ­
czas nietylko ostatn ią deską ra ­
tunku dla państw a  pruskiego, 
lecz także  dobrze w ym ierzonym  
ciosem  dla katolicyzm u, jak ró w ­
nież dla sp raw y  polskiej na G. 
Śląsku.

Lista gw ałtów  pruskich
„Gł o s  P o g r a n i e  za“ poda­

je następujący  suchy w ykaz gw ał 
tów  popełnionych na ludności 
polskiej w  ostatnich m iesiącach '

1) 22 sierpnia. Bojówki nie­
m ieckie zm asak ro w ały  w  Szczyt 
nie na M azurach w ycieczkę s tu ­
dentów  polskich z C zechosłow a­
cji.

2) 24 sierpnia. B ojów ka ..StahL
ka o trzy m ał ks. diakon K u law ik , helm u“ u rządziła  pogrom  ludno- 
św ięcenia kapłańsk ie  z rąk  Naj- 
przew ielebniejszego ks. biskupa 1 
G aillard‘a z M eaux. Ks. Kulawik 
odpraw ił sw e prym icje w  niedzie 
lę 26 października w  kościele poi 
skini w  P aryżu .

Ks. kanonik L ew ek z diecezji

ści polskiej w e w si W ielkie 
Trąbki na terenie w. m. G dańska, 
nie oszczędzając kobiet i dzieci.

3) 26 sierpnia. W  G ross Scho- 
ritz na Rugji Niemcy zm asak ro ­
wali polskich robotników  rolnych 
zabijając jednego z nich, a kilku

katow ickiej baw ił w  ubiegłym  raniąc.
tygodniu w  P ary żu  badając o r - | 4) 7 w rześn ia . Niemiecki pro- 
ganizację duszpasterską  na tere- boszcz, ks. Kaduk w  G rodzisku 
nie F rancji. na §lqSfcu Opolskim uderzy ł pię-

W  niedzielę 1? października w  tw arz  PółaRń, rozdające- 
odbyła  się w  D om ont A kadem ia Sr0 ulotki w yborcze  polskie.

R ów nocześnie bojówki me-z okazji jubileuszu 25-lem iego ka 
p łaństw a zorganizow ana przez 
ks. Perlińsk iego  ze zgrom adzenia 
O ratorjanów . W  uroczystości 
w ziął udział z ram ienia Misji ks.

PLONY ODEZWY EPISKOPATU
NAUCZYCIELSTWO A ZWIĄZEK P. N. S. P.

Łuniniec, 23 października

P rądow i ruchu dążącem u do 
laicyzacji w ychow ania  naszej 
m łodzieży, podlega odłam  nau­
czycie lstw a pow szechnego, sku­
piającego się w Związku P. N. S. 
P., a k tó re  w  lwiej części nie­
św iadom ie idzie za p row okacy j­
nym  głosem  zm anierow anych  
„pyskaczy".

Z dumą jednak i zadow oleniem  
należy stw ierdzić, że odezw a 
Episkopatu polskiego w  spraw ie  
w rogich w ystąp ień  Zw iązku P. 
N. S. P. przeciw  K ościołowi, nie 
przebrzm iała  bez echa. Po odez-

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y  im. Rejtana Sp. z o. o'
Mokotów, ul. Starościńska Nr. 1 róg ul. Rejtana, tel. 432-20 

przyjmuje stałych chorych w e  wsxys21<iclł spedalnoiclach 
oprócz zakaźnych i um ysłowo chorych.

Zakład posiada oddziały: chirurgiczny. nniulnScio-nlne.
koloaiczny I wewmotrzny. W zakładzie stały lekarz. Pokoje 

oddzielne i sale ogólne.
Przyjęcia chorych przychodzących wszystkich specjalności 

do godz. 9 rano do godz. 8 wrietz.

L E C Z E N I E  Z I A t A M I
ZABIEGI PRZYRODOLECZNICZE  

©©ŁEffiSiSik W  
Mazowiecka 5 m. 1, telefon GOS-51

Przyjęcia chorych od 2 do 7-ej.

w ie nauczycielstw o żyw iej za ­
częło in te resow ać  się ideologją 
zw iązku; tu i ow dzie zgłoszono 
liczne w ystąp ien ia .

P ro w o d y rzy  zw iązku, b y  nie do 
puścić do rozsypan ia  się „O g­
nisk", w zięli się na sposób, k tó ­
ry  w  zupełności zgadza się z za ­
sadam i e tyk i zw iązkow ej.

Jedna m ianow icie z nauczycie­
lek z Łunińca, po przeczytan iu  
odezw y Episkopatu postanow iła  
na tychm iast opuścić szereg i Zw. 
aby  nie w spółdziałać w  zru j­
now aniu m oralnych podstaw  w y  
chow ania, opartych  na nauce 
C hrystusow ej.

P on iew aż koleżanka nosiła się 
z zam iarem  przeniesienia się do 
pow. garw olińskiego, p rzeto  sko­
rzy sta li z tego zagorzali zw iąz­
kow cy  z Łunińca i zagrozili jej, 
że użyją w szelkich środków , b y ­
le unicestw ić jej przeniesienie 
się.

—  W y sta rc z y  jeden list napi­
sać — pow iedział jej nauczyciel 
zw iązkow iec —  do inspektora w  
G arw olnie, aby  panią nie p rzy ­
jął.

O to w ierny  obraz m etody 
jakiej używ ają  w ysłan n icy  idei 
zw iązkow ej!

M am jednak nadzieję, że ogół 
nauczycielstw a pow. Łuniniec- 
kiego, k tó ry  w  tej nadgranicznej 
m iejscow ości gorąco jest oddany 
cichej p racy  nad podniesieniem  
polskości w śród  ciem nego ludu, 
nie ulęknie się tych  gróźb i nie 
da się w ciągnąć w m atnię.

m ieckie napad ły  i poran iły  trzech 
s tudentów  polskich z W rocław ia  
agitujących za listą polską w  w y ­
borach do R eichstagu.

6) 8 w rześn ia . S o łtys niemiecki 
w O sław ię D ąbrow ie, Zimmer- 
m ann ska to w ał bez pow odu go­
spodarza polskiego, C ysew skie- 
go.

7) 10 w rześn ia . H itlerow cy roz 
bili polski w iec p rzedw yborczy  
w  N iezabyszew ie i zranili ciężko 
kilku w łościan  polskich.

8) 13 w rześn ia . Niem cy rozbili 
zabaw ę dzieci polskich w  Nowej 
K aletce na W arm ji. Bojów ka nie­
m iecka napadła i poraniła Polaka 
B iałojana, jego żonę i córkę.

9) 13 w rześn ia . W  R abacinie 
Niemiec G utzm er ska tow ał dzie­
ci szkolne, śpiew ające po polsku.

10) 16 w rześn ia . B ojów ka nie­
m iecką obrzuciła  kam ieniam i ro ­
botników  polskich w  Niborku.

11) 17 w rześn ia . Bojów ka 
„Stahlhelm u" zn iszczyła szkołę 
polską w  Rabacinie.

12) W  M ikołajkach na Pow iślu 
Niem cy napadli na p. Osińska, 
w łaścicielkę domu, gdzie jest 
szkoła  polska.

N ależy dodać, że lista ta 1 
niezupełną.

Stany Z jednoczone.

H istorja w ychodźtw a

Szkoła św . W ojciecha w  Chi­
cago zostająca pod k ierow nic t­
w em  ks. p roboszcza G ronkow - 
skiego w prow adziła  do p ro g ra ­
mu nauczania „historię w ycliodż- 
tw a polskiego w  Ameryce*1. Jest 
to p ierw sza szkoła polska na 
w ychodźtw ie, k tó ra  pow yższy  
przedm iot um ieściła w  sw ym  
program ie nauczania.

Za p rzyk ładem  szkoły  św. 
W ojciecha poszły  i inne szkoły  
polskie parafialne.
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ŻYCIE STOLICY WARSZAWA W NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI.., R a d jo
pożyczki DLA somorzą- DWORZEC CENTRALNY I SIEDEM TOWAROWYCH

30 b.m. o godz. 13 , w lokalu P o l­
sk iego B anku K om u n aln ego  odbę­
dzie się pod przew odnictw em  dyrek 
t ra departam entu sam orządow ego  
m inisterjum  spraw  w ew nętrznych, 
kolejne zw yczajne posiedzen ie spec  
jalnej kom isji do udzielania sam o­
rządom  pożyczek  i zapom óg z k o ­
m unalnego funduszu p ożyczk ow o-  
zapom ogow ego .

N a  porządku dziennym  kom isji 
znajdują się zgłoszen ia  p o szczeg ó l­
nych zw iązków  kom unalnych (w y­
działów  p ow iatow ych  i m agistra­
tów  m iast) o n ow e pożyczki oraz 
zgłoszen ia  o odroczen ie term inu  
płatności pożyczek  już otrzym anych

Ś W IĘ T O  K O L E JA R Z A  P O L ­
SK IE G O  Z RACJI 10 L E C IA  O D ­

P A R C IA  N A J A Z D U
Cały naród obecn ie obchodzi u 

roczyście  10-lecie  zw ycięsk iego  za 
kończenia w ojny z bolszew ikam i. 
K olejarz polski, który tak w ydatny  
brał udział w  w alkach, w sp om aga­
jąc czynnie bohaterską Arrriję, spe 
cjalnie ma praw o św ięcić tę rado­
sną rocznicę. D la tego  też z in icjały  
w y K o lejo w eg o  P rzysposob ien ia  
W ojsk o w eg o  odbędzie się dn. 1 li­
stopada r.b. Ś w ięto  K olejarza P o l­
skiego, w  której to  uroczystości u- 
czestn iczyć będą szerok ie rzesze pra 
cow ników  P .K .P .

U roczysto śc i z okazji Św ięta  
K olejarza P o lsk iego  rozpoczną się 
31 b.m. o godz. 7 w ieczorem  z ło ­
żeniem  w ień ca  na grob ie N iezn a ­
nego Ż ołnierza oraz capstrzykiem  
na ulicach  stolicy.

Dn. 1 listopada po n abożeństw ie  
w kościele  św Aleksandra ("godz. 
10 r.) odbędzie się uroczysta aka- 
detnja w „D olin ie  Szwajcarskiej*’, 
podczas której przem aw iać będzie  
p. m inister kom unikacji inż. A lfons 
K iihn, a mjr. dypl. N ow osie lsk i w y  
głosi referat o u czestn ictw ie k ole­
jarzy w  w ojn ie p o lsk o-b o lszew ic­
kiej.

WYSUNIE STOLICĘ NA CZOŁO MIAST EUROPEJSKICH

P O Ż Y C Z K A  R Z Ą D O W A  N A  
IN W E S T Y C JE

K om isarjat rządu m. sto ł W ar­
szaw y w ystąpił do m inisterjum  pra 
cy i opieki społeczn ej z prośbą o u 
dzielenie m agistratow i m. stoł. W ar  
szaw y pożyczki na przeprow adze­
nie niezbędnych robót in w estycy j­
nych w  schronisku m iejskim  dla 
bezdom nych przy ul. Lubelskiej 
(w  „Polusie")-.

D O R O Ż K A R Z E  P R O SZ Ą  
O M IE JS C A  P O S T O JU

Z w iązek dorożkarzy konnych  
zw rócił się  do Prezydenta miasta 
z m em orjałetn. w  którym  przedsta  
w ia trudną sytuację dorożkarzy w o  
bec konkurencji, jaką w ytw orzyły  
taksów ki.

N ajbardziej narzekają dorożka^ 
rze na to, że p ozbaw iono ich m oż  
ności p osto jów  na asfaltach , gdzie  
istnieją tylko p osto ją  dla taksów ek

Przy Krak. P rzedm ieściu  na­
przeciw  kościoła  Św. K rzyża w y­
brukow ano n iedaw no wąski odcinek  
jezdni przy trotuarze kostką kam ień  
ną, aby um ożliw ić tam p ostój dla 
dorożek konnych. Jak w iadom o, je 
zdnia ulicy tej jest zresztą pokryta1 
asfaltem . D orożk arze proszą, aby 
podobny p ostój urządzono dla nich  
rów nież na w yasfaltow anym  nieda 
w no PI. Teatralnym .

W  spraw ie tej w yda m iarodajną  
opinję W ydział T echniczny.

W idok w ykańczanego  w  dość 
szybkim  tem pie m ostu kolejow e­
go na W iśle — przyw odzi na 
m yśl m ieszkańcom  stolicy, że 
jednak term in o tw arcia  linji ś red ­
nicow ej — zbliża się. W  istocie— 
do tego term inu pozostało  jed y ­
nie w ybudow anie  D w orca C en­
tralnego, k tó ry , jak w iadom o, 
stanie w  odległości 300 m etrów  
od ulicy M arszałkow skiej. B udo­
w a now ego dw orca  w ym agać bę 
dzie zburzenia budynków  do­
tychczasow ych , jak rów nież r 
kilku dom ów , sto jących na za w a ­
dzie, bo na linji p ro jektow anej 
budow y. Sądzić jednak należy, 
że k ierow nictw o przebudow y w e 
zla i te trudności szczęśliw ie p o ­
kona.

O prócz D w orca C entralnego, 
k tóry  jednoczyć bedzie ruch p a ­
sażersk i — u trzy m an y  będzie na 
P radze  — dw orzec Cnówny tobec 
ny W schodni), k tó ry  będzie mial 
w ejścia od s tro n y  północnej i po ­
łudniowej linji średnicow ej.

P rzy stan k ó w  w  mieście będzie 
d w a: jeden na Ochocie, przed
w jazdem  do tunelu, drugi na 
Smolnej —  po w yjściu pociągu z 
tunelu, obok w iaduktu.

P rócz  C entralnego dw o rca  w  
W arszaw ie  i głów nego —  na 
P rad ze  — plan przebudow y w ę ­
zła przew iduje rów nież budow ę 
dw orców  tow arow ych , k tó rych  

stobcy  będzie siedem .
Na lew ym  brzegu W isty : 1)

G dański dla Żoliborza i północnej 
części śródm ieścia, 2) na W oli 
‘•iiu.c Kolei obw odow ej dla W oli i 
Koła, p rzy  ulicy T ow arow ej dla 
O choty i śródm ieścia, 4) obok ar 
terji Półn . - Pol. p rz y  południo­
wej kolei obw odow ej —  dla Mo­
kotow a, obok ulicy W olickiej dla 
Sielc, C zern iakow a i sąsiednich 
terenów . Na p raw ym  brzegu W i­
sty : 6) na G rochów ie obok ulicy 
średnicow ej i 7) na stacji W a r­
szaw a - P ra g a  (Golędzinów).

D w orzec p rzy  ulicy T o w aro ­
w ej zosta łby , zgodnie z planami, 
zburzony.

Jak w idzim y —  rozplanow anie 
dw orców  tow arow ych  jest tak 
pom yślane, aby  do każdej dziel­

nicy m iasta by ł ła tw y  dow óz to- ] K iedy dw orzec cen tra lny  i to­
w arów , w ęgla i t. p., co znako- w arow e przeniosą się z papieru

R O B O T Y  W O D O C IĄ G O W E
N aczeln ik  kontroli m iejskiej inż  

K ozłow sk i w  tow arzystw ie dyrekto  
ra w od ociągów  i kanalizacji inż. 
Riabczew skiego oraz referenta bud­
żetu  w od o cią g o w o  kanalizacyjnego  
radn. inż. Jankow sk iego  dokonał o 
bjazdu w szystk ich  robót prow adzo  
nych w tej dziedzinie na całym  ob ­
szarze miasta.

Stw ierdzono na ogó ł, że  roboty  
te w ykon yw an e są bez zarzutu. U -  
trzym ująca się pogoda w pływ a na 
kon tyn u ow an ie ich  bez opóźnień .

W Y N IK I L U ST R A C JI W Y D Z .
s z p i t a l n i c t w o

K om isja  rew izyjna R ady m iej­
skiej, działająca pod przew odn ic­
tw em  sen. E verta, ukończyła osta­
teczn ie  redakcję w niosków , w ynika  
jących  z rew izji szp ita ln ictw a i o- 
pieki społecznej.

W niosk i te będą w najbliższych  
dniach przesłane p. P rezesow i R ady  
m iejskiej Jaw orow skiem u, celem  
przedstaw ienia na plenum  Rady.

Pracom  tym  kom isja rew izyjna  
pośw ięciła  trzy posiedzenia.

tnicie u łatw i zaopatryw an ie  if j- 
ry fe ry j m iasta. W praw dzie, 
okresie do jrzew ania w yżej za ­
kreślonego planu —  peryferie  
dzisiejsze staną się już być m o­
że, śródm ieściem  —  zw iększy  to 
w szakże ich po trzeby.

projektów  na tw a rd y  grunt zie-
w  i mi?

Na to, tak  często  zadaw ane py 
tanie nikt nie potrafi dać dok ład ­
nej odpow iedzi.. N iestety!

Cis

„W JEDNOŚCI —  SILA1"

SZKODLIWE ROZPRASZANIE AKCJI
NA BUDOW Ę NASZEJ FLOTY MORSKIEJ

Jesteśm y  narodem  łatw ozapal- 
nym. Każde hasło, k ażdy  odzew  
rzucony w  tłum  znajduje żyw e 
lecz n iestety , n iezbyt d łu g o trw a­
łe oddźw ięk, a p rzez to każda, 
choćby najbardziej pożyteczna 
akcja na krótki ty lko czas ludzi 
absorbuje. Tak, m. in. dzieje się 
z akcją budow y naszej floty m or 
skiej. Z daw ałoby  się, że niem a 
drugiego, tak  bardzo  popularne­
go celu, zd aw ałoby  się, że w sz y ­
stkie nasze w ysiłk i zostaną sko­
ordynow ane, by  polska bandera  
m orska jaknajliczniej i jaknaj- 
św ietniej b y ła  rep rezen tow ana  
na obcych m orzach i w  obcych 
portach, tym czasem .... Rzucono 
w praw dzie  hasło : budujm y flotę 
m orską, lecz akcja, zam iast jed­
noczyć się —  jest rozpraszana, 
dla m ylnie pojętej ambicji, p rzez 
rozm aite ugrupow ania i o rgan i­
zacje społeczne. Oto, co podaje 
nam w  zw iązku z tą sp raw ą se ­
k re ta ria t Kom itetu F lo ty  N arodo­
wej, jedynej instytucji, pow ołanej 
u staw ą do koordynow ania  w y sił­
ków  na budow ę flo ty :

„W  ciągu  osta tn ich  m iesięcy 
szereg  o rgan izacy j zaw odow ych

t r y p t y k i  a u t o m o b i l o w e  
p o l s k i e g o  t o u r i n g -k l u b u

P o ca łorocznych  staraniach P o l 
siei T ouring-k lub  otrzym ał zaw ia­
dom ien ie z m inisterjum  skarbu, na 
podstaw ie k tórego  będzie m ógł z 
dniem  1 stycznia 19 3 T r. w ydaw ać  
t.z. tryptyki autom ob ilow e.

P rzyw ilej ten jest zrealizow a­
niem  postu latów , w ysuw anych  od 
kilku lat na dorocznych  zjazdach  
..A lliance in ternationale de touris- 
me*’ na których pod adresem  P o l­
sk iego  T ouringklubu w ysuw ano  
dość ostre zarzuty z pow odu braku  
prawa w ydaw ania tryptyków  i u - 
chw alano coroczn ie postu laty  pod  
adresem  rządu polsk iego, aby pra 
w o to P olsk iem u T ouring-k lubow i 
było przyznane.

K Ą P IE L IS K O  M IE JS K IE  
W  R ĘC E P R Y W A T N E

W  ubiegłym  roku zaczęto  budo  
wę, zakrojonego  na w ielką skalę ką 
pieliska przy ul. L eszczyńsk iej. Bu  
dow ę tę z pow odu trudności finan  
sow ych  m usiano w  b.r. przerwać.

O becnie zgłaszają  się do M agi­
stratu pryw atni przedsiębiorcy, któ 
rzy proponują, ażeb y dać im  k on­
cesję na prow adzen ie tego kąpieli­
ska przez pew ną ilość lat, w zam ian  
za co podejm ują się w łasnym  ko­
sztem  budow ę tą ca łk ow icie  w ykoń  
czyć.

O ferty te będą rozpatrzone.

w ścisłym  kon takcie  z C en tra lą  
K om itetu p rzystąp iło  do zbiórki 
funduszów  na budow ę okrętów  
sw ego im ienia. I tak : P raco w n i­
cy Kolei P aństw ow ych  przystąp i 
li już do zbiórki na okręt „D ar Ko 
le jarzy’, Sędziow ie i P ro k u ra to ­
rzy na okręt „T em id a ’, nauczyciel 
stw o na „D ar N auczycieli” , O by­
w atele  sto licy  na wielki okręt 
„D ar W arszaw y ’, P racow nicy  
Poczt i T eleg rafów  na „D ar Pocz 
tow ców ” .

K om itet F lo ty  N arodow ej prag  
nie zaznaczyć, że w  zw iązku z za 
kusam i T rev iran u sa  na całość na 
szych g ran ic  zachodnich  i brzegu 
m orskiego, n iek tóre  u g rupow an ia  
społeczne w  szlachetnym  patrio  ­
tycznym  odruchu  zain icjow ały  
zbiórki funduszów  na budow ę o- 
k rętów  d la  P a ń s tw a  bez uzgod­
nienia tej akcji z C en tra lą  Korni 
tetu F lo ty  N arodow ej, w skutek  
czego akcja  o tak  doniosłym  zna 
czeniu dla P ań stw a  ro zp rasza  się, 
w prow adzając  chaos w  pojęciu 
spo łeczeństw a.

Aby zapob iedz tem u szkodli­
wemu d la  w ielkiej akcji państw o  
wej działan iu , K om itet F lo ty  N a­
rodow ej podkreśla , że je s t jedyną 
Insty tucją  społeczno _ p ań s tw o ­
wą, k tó ra  pow ołana  je s t do ko­
ordynow ania w szelkich  poczynań 
społecznych w  kierunku g rom a­
dzenia funduszów  na budow ę 0- 
krętów  d la P ań s tw a  i zw raca  się 
n iniejszem  z gorącym  apelem  do 
w szystk ich  obyw ateli i o rgan iza 
cyj społecznych, k tóre już zap o ­
czątkow ały  zbiórki na kupno i bu 
dow ę okrętów , o naw iązan ie  ści 
słego kontak tu  z C entralą  Komi­
tetu  w  W arszaw ie  —  E lek to ra lna  
Nr. 2 oraz w płacenie  w szelkich  
zebranych kw ot na ten cel do P. 
K. O. Konto K om itetu Nr. 30.

K om itet F lo ty  N arodow ej ży­
wi n a jg łębszą  w iarę , że apel ni­
niejszy, ' m ający  na celu jedynie 
dobro w ielkiej sp raw y  nie p rze­
brzm i bez echa, a p rzekona tych 
obyw ateli o raz o rgan izacje  sp o ­
łeczne, k tó re  do tychczas szły  w 
rozproszeniu  i skoordynu je  ich 
sz lachetne  w ysiłki w  myśl w iel­
kiej m aksym y „W  jedności s iła” .

W y p a d k i
POŻAR I ŚMIERĆ W OGNIU. —  

W Woli W apowskiej (pow. strzeliń- 
ski, woj. poznańskie) spaliła sie sto­
doła należąca do Janiny Domalskiej. 
W zgliszczach znaleziono zwłoki 13- 
letniej Teresy M adajewskiej. chorej 
umysłowo, która prawdopodobnie spo 
wodowała pożar i z przerażenia dosta 
ła  ataku epileptycznego.

Program Polskiego Radja na śro­
dę, dnia 29-go b. m.

W ARSZAW A: 11.40. Przegląd pra 
sy kraj. 11.58— 12.10. Sygnał czasu.
12.10. Muzyka gramof. 13.10. Kom. 
meteor. 14.30— 14.55. Radjokronika.
15.00— 15.20. Kom. gospod. 15.35-—
15.50. Kom. harc. 15.50— 16.10. Od­
czyt rządowy p. t. ,,D laczego jest tak  
źle, skoro jest tak dobrze”. 16.15—
16.45. Kwadrans dla najmłodszych.
16.45. Muzyka gram of. 17.15—17.40. 
„O sztuce ludowej w Polsce”. 17.45. 
Koncert popul. 18.45—19.10. Rozmai­
tości. 19.10. Skrzynka poczt. roln. 
19.25— 19.35. Muzyka gram of. 19.35 
—19.55. Pras. dziennik radj. 19.50— 
20.00. Muzyka gram of. 20.00— 20.15. 
„Ucieszne historje o pedagogice w 
dawnej szkole rosyjsk iej”. 20.15. Fel 
jeton p. t. „Ludowi artyści na świecie 
i u n as”. 20.30. Koncert z Krakowa.
21.10— 21.25. Kwadrans liter. 21.25. 
D. c. transm. z Krakowa. 22.00—
22.15. Fel jeton p. t. „Murowany joc- 
ker w  p artji”. 22.15— 22.35. P łyty  
gramof. 22.50— 23.00. Kom. meteor
23.00— 24.00, T ransm isja z teatru „U  
śmiech W arszaw y”.

KRAKÓW: 11.40. Przegląd prasy  
kraj. 11.58—12.10. Sygnał czasu.
12.10— 13.10. Koncert gram of. 13.10. 
Kom. meteor. 15.00. Kom. gospod.
15.50. Odczyt rządowy. 16.15—16.45. 
Transm. z W arsz. 16.45— 17.00. Kon­
cert gramof. 17.00. Kwadrans harc.
17.15. Odczyt z W arsz. 17.45. Kon­
cert popul. 18.4-5—19.10. Rozmaitości
19.10. „Skrzynka”, 19.25— 19.35. Mu­
zyka gramof. 19.35. Pras. dziennik 
radj. 20.00— 20.15. Odczyt p. t. „Za­
duszki polskie na paryskich cm enta­
rzach". 20.15. Fel jeton z Warsz. 
20.30. Koncert wieczór. 21.25. D. c. 
koncertu wiecz. 22.00. Feljetom z War 
szawy. 22.15— 22.50. Muzyka gramof.
22.50. Kom. z W arsz. 23.00. Muzyka 
tan. 24.00. H ejnał z W ieży Marj.

PO ZNA N : 7.15. Gazeta por. R. P.
13.00— 13.05. Sygnał czasu. 13.05—  
14.00 Koncert gram of. 14.00— 14.15. 
Kom. PA TA . 14.30. Kwadrans T. Zie 
mianek Kkp. 15.50. Odczyt rządowy. 
17 .15_17.45. Aud. dla dzieci. 17.45—
18.45. Koncert z W arsz. 18.45—19.00. 
Nadprogram. 19.00—20.30. Dodatek 
do gazety por. R. P. 20.30— 22.00. 
Koncert muz. lekkiej. 22.00—22 15. 
Sygnał czasu. 22.15—24.00. Muz. tan.

P O & S K G E
ELEKTEIO-RAMO

naprzeciw Dw. W ileńskiego  
Targowa 60, te1. 10-00-69. 

poleca duży wybór: sprzętu radjowego 
i elektrotechnicznego

Dzisiejsza pogrzeby
P O W Ą Z K I

N im an Jadw iga Olga, 1. 13 godz. 
10% kośc. pow ązk.; Kowalski Fran­
c is z e k , 1. 58 instruktor mechanik'
godz. 10% kośc. Zbawiciela; Degińska  
M arja, 1. 44 żona handlowca godz. 
11% kapl. powązk.

B R Ó D N O
Boruszkiewicz E m ilja  M ałgorzata, 

1. 64 wyrobnica godz. 13 kośc. św. 
Andrzeja.

BIURO INFORMACYJNE

o nędzy wyjątkow ej, sp raw d zceij 
przez Siostry M iłosierdzia, poleca  
.m iłosierdziu Publiczności W ar­

szaw skiej :
G arnka Nr. 35. Posiedzenie  z 

dn ia  24 październ ika  1930 roku-
Kazimiera Kaczmarek, Miła 15 

wdowa bez pracy, dzieci drobn. 4; 
Felicja W elerych, Pawia 48 mąż cho­
ry, dzieci drobn. 4; Felicja Sylwestek, 
Dzielna 65 wdowa bez pracy, dzieci 
drobn. 4; Stanisław a Kubiak, Bura­
kowska 13 wdowa bez pracy, dzieci 
drobn. 7; Stanisław a Jungowska, S:o 
dowiecka 5 wdowa bez pracy, dzieci 
drobn. 5.

^  t" 4 1 W  Za wyaokośd 1 mlllm. lubo za jego miejsee: (układ 5-szpoUowy „Nadesłane* przód tekstem — 60 grg „W tek ście*—-80 frg  sa tekstem — 00 gr. „Komurdtartjr
L C b f  I v  ' I Ł  t i l l  I (wzmianki) 2.00 zł.; „Nekr fogja* — do 100 mm. 15 grg od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla poazukującyrh 
pracy — za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (sk°śne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. droż-aj. Za terminowy drnk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmul* 
■łę tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: W arszawa, Krak. Prezdm. 71, tel. 90-67.
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